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^Egwiązkowa narada A. Własow, A. Łukjanow,
i>d! ^Rdcieli klasy robo* iPugo, G. Razumowski, D. Ja-

Rn H  chłopstwa, inżynle- zow, O. Bakłanow, J. Mana*
^ ^ ^ gŁ-hników rozpoczęła jenkow, J. Strójew, G. Us-

I stycznia w Moskwie, manow, Ł Frołow, zastępcy
^elkim Pałacu Kremlów- przewodniczącego Rady Mi-
tisbrali się przedstawi- nistrów ZSRR, kierownicy
kładów, fabryk, zjed- ministerstw i resortów,

l&odukcyjnych, koł- kowcy.
g g  1 sowchozów, spół- Słowem wstępnym naradę

jfjaespołów dzierżaw- zagaił Sekretarz Generalny 
figanizacji naukowo- KC ‘KPZR, Przewodniczący 

■  projektowo- Rady Najwyższej ZSRR Mj
'*1 ^Ećyjnych oraz innych. Goibaczow. ,

'"^naradzie uczestniczę M. Następnie rozpoczęła się 
jjufinw. W. Worotnikow, wymiana poglądów dotyczą- 
jąftow, W. Iwaszko, J. cych szerokiego kręgu prob- 
B K  W. Mledwiediew, lemów przebudowy, 
grfkow, N. Sluókow, E
"■""Bze, A. Biriukowa, (TASS)

WĄTEK
Ukazuje się 5 razy 
tygodniowo oprócz
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1 poniedziałku c-.T STYCZNIA

D ZIEN N IK  K O M IT E T U  C E N T R A L N E G O  
K O M U N I S T Y C Z N E )  P A R T I I  L I T W Y

Z a ł ożo ny  1 l i pca  1953 roku SZTANDAR

SPRZĘT Z IMPORTU NIE DECYDUJE
■ nowe wysokowydajne lir walutą scentralizowany fundusz
. nłtfowanja, fornirowania — skomentował wiadomość A.

| i pracowania — uru- Wloetkin. r-i Gwoli sprawiedli-
j j  yr itołecznym kombi- wpśd musielibyśmy sami dyspo-

JTneblowym „Wllclus". nować zarobionymi pieniędzmi.
f  jat od pierwszych dni teo Zwłaszcza, że mamy sporo kon-

r sprzęt funkcjonuje krętoych ofert co do moderni-
— mówi inżynier zacji od finn Włoch, Francji,

[ kombinatu AnatoHJ RFN, na którą dziś, niestety, nie
[ — pbęęnie niepokoi pozwala nam kieneA. To śmie-

ĵ edjJde to, czy będziemy sane, ale nie wtajemniczano nas
I Wsteczną ilość surowca, nawet w ceny, według których
n-wjkooystać na pełną sprzedawane są nasze meble za
i Być może, część Jęgę da granicę.
pgpć za walutę, csąśćfowo — A  co należy zrobić, aby k-

i za ponadplanowe me- tawskie komplety czy pojedyn-
|ak na razie, nie jest cze meble dało się kupić u nas,
| powodu dużego defi- bez bohaterek!ch wyczynów? —

■ aHelriów. Oczywiście, przede wszystkim
Unie podczas rozmowy z więcej produkować mebli — po-
Sin naczelnym położono służą temu między innymi nowe
■ stole list z Ministerstwa Unie. Niemniej należy poważnie
ijrio Leśnego ZSRR. Infor- leczyć całą gospodarkę, aby me-

.jao, te w tym roku sposo- ble nie stały się jeszcze jednym
g emHiMnym nie będą środkiem inwestowania kapitału

ne za walutę części  za- — braniala odpowiedź. -
I narzędzia, sprzęt.

- Z kolei pradeż zasilamy Modest SZEJNBERG

lOO-DNIOWA PODRÓŻ PO {W IEC IE
wwa w  i

(ię konferencja pra- 
as której z ddennir 

x  łkał się kierownik 
l«jnay .litewskiej Ozkie- 
Kiaeralne), artysta ludowy=J R ?   i '

międzynarodowych. » -

koncertów zagrani cs- 
kompozytorów

Rok ubiegły był rekordowy dla 
Litewskiej Orkiestry Kameral­
nej. Jak nigdy przedtem, zes­
pół spędził ża granicą 100 dni, 
odwiedztt nawet Japonię. No­
tabene, kierowana pizez profe­
sora S. Sondeck ha orkiestra
jest pierwszym zespołem, który 
wyruszył na komercyjne zagra­
niczne występy gościnne bez­
pośrednio dzięki Ministerstwu 
Kultury Litwy, bez tradycyjnego 
pośrednictwa „Goakoncertu".

(ELTAJ

TECHNOLOGIA 
NA... SPRZEDAŻ

Jaszuński Zakład Doświadczał- — Robimy to, czego nie robią 
ny Zjednoczenia Naukowo-Pro- inni — zażartował przy ńpntir... 
dukcyjnego Budowlanych Mate- nlu dyrektor zakładu Kostas 
riałów Termoizolacyjnych i Aku- Sziplla,
stycznych jako pierwszy w repu- Był to żart pół seria Przed- 
bllce przystąpił do produkcji siębiorstwo wytwarza elementy 
gipsowych płyt dżwiękochłon- do powstającego w Wilnie no- 
nydł. W  niedużym oddziale, wego stadionu, przeróżne tai- 
gdae na dwie zmiany pracuje mówce 1 linie formujące, komory 
zaledwie 6 osób, rocznie będzie osladowe, metalowe rusztowa- 
się produkować do 300 tysięcy nia dla szybów wyciągu piono- 
-vkw. tego cennego budulca. wego Oraz Inny nietypowy 

Założone przed 8 laty na ba- *Prz§t-
e na wpół chałupniczego od- — Gdzieś przed rokiem uświa-

działu ceramicznego przedsię- domlliśmy sobie, ii możemy
biorstwo w dągu minionego o- sprzedawać nie tylko wyprodu- 
kresu zwiększyło zakres produk- kowane wyroby, lecz i całe tech- 
cJl rocznej do 1,5 min rublL nologie — mówi1 główny eko- 
Organlzacjom budowlanym re- nomista Wldmantas Kapoinskas 
publiki i kraju dostarcza ono — Z uwagi na to, lż sprzęt do 
wyrobów z porowatego ((lekkie- produkcji naszych wyrobów za- 
go) betonu, materiałów Wodood- projektowany został i wyprodu- 
Pomych l termoizolacyjnych, kowany przez pracowników na- 
nietypowego sprzętu do produk- szego zjednoczenia, postanowi- 
cjl waty mineralnej, różnorod- liśmy opanować produkcję po- 
nych wyrobów ceramicznych do tokowych linii technologicznych 
mar iMłminrtnnrirtrh fc-ni— . --  sprzedaż: A więc już wkrót-prac restauratorskich. Profilowa­
ne cegły, ka misze, kafle 
pieców, proste! profilowane
rożnikl, wyprodukowane w H   ,  _____ .. ____
fabryce, mieszkańcy i goście re- sporo zamówień zarówno 
publiki mogą napotkać w odra- publice. Jak 1 w kraju.
•tamowanych i-jn i odbudowa- Jednocześnie stałe wd. „    ^^ .„u rocn  i
nych starych budowlach Wilna, do produkcji nowoczesnych pro- Hadżlńa pieców Płvtv 
Trpk, niektórych historycznych cesów technologicznych, maszyn, trzymują *---- ' ■  7

ce rozpoczniemy sprzedaż sprzę­
tu do produkcji gipsowych płyt wywać 
dźwiękochłonnych. Mamy ' ' j j

I ZE ŚWIATA
TRWAJĄ STRAJKI 

WARSZAWA W szeregu ko- 

“ T* ^Jących znacznej aoO- 

drożyzny, Wy-| jdy® wzrostem „  .
się również żądania* m ». 

w przemyśle górni­
czym gruntownych reform, które 
Pytany zapewnić faktyczna sa- 

P^^hiorstw. 
w "brzychu nie pracują ko- 

..Wiktoria",
! ;-.U“ ,brTych - do których przy- 
n™!?* “ *°8“ miejscowego| P^dsięblorstwa robót' góS-

. Tryfa również strajk w dwóch 
kopatotoch w Sosnoircu J T E  

, ™ kopalni „Czerwone Źa-
I robotnicy nie wpuśdll

zakładu dwóch

r oświadczając, że i»- 
» chce ingerencji zewnę-

. . w  M i   rodzaje wyrobów, zmniejszyć objętość nieców za hnnbi.1
H  roku dostarczono o szcz®  tieAó; bpSSuJ^ S  d S ' J
re- doświadczalną partię płyt lzola- bfodukcie rwiinH^wT .i s il ; uk(V1 porowatego betonu.

crfnych, rto*owanyćh pny” wy- I I  ^dnek s u s ^
Jednocześnie stałe wdrażanie sokich temperaturach jakó wv-       '1 nroHnitrd  __  ”  «e«aucy. Rocznie zamierza się

gmachach Białorusi Unii pozwala zakładowi opano- stopni Celsjusza. Pozwoli
temperaturę do 1300 produkować 8,5 tys.   „

dobnych wyrobów,
.W zakładzie buduje się nowy,

toga i 
trznej.

Wzrasta niezadowolenie z 
praktycznych wyników realiza­
cji programu gospodarczego „ -  
Unetu nie tylko w zespołach gór­
niczych. Zaniepokojenie z za- 

| wntołej sytuacji coraz głośniej 
y^ P żak  też partnerzy z koali­
cji raądowej. Złożoność sytuacji 

PI ŷw^ca „Solidarności" | L. Wałęsa.

Z ^ A J A  SIĘ ATRYBUTY 
ZYOA POUTYCZNEGO 

CZECHOSŁOWACJI 
PRAGA Każdy dzień przyno­

si informacje o Tmian^h w 
5xln politycznym 1 społecznymCzpphndmin̂ H V I ...

poszukuję Się możliwości . 
dukcji bardziej trwałej cegły.

Wielki wkład w produkcję i 
opanowanie nowych rodzajów 
wyrobów wnosi główny mecha­
nik zakładu Bogdan Romanow- 
skL Dzięki Jego wnioskom 
watorskim przyspieszono montaż 
sprzętu, nastawianie cyklów tech­
nologicznych. .    _  . _

Modernizacja produkcji prze- I CzechostowacJL" ZnUeńiańe 
biega tu równolegle z przeobra- I nazwy ulic; placów, stacji metra!

’  N* przykład, stację metra w
“tohcy czechosłowackiej, która 
nosiła imię Lenina, proponuje się

teniami socjalnymi. Zbudowano 
przedszkole, założono fundament 
ośrodka zdrowia, kompleksu 
sportowego, klubu. Do 1991 roku 

„zamierza się tu dwukrotnie 
zwiększyć produkcję i do tegoż 
okresu zakończy się budowę dru­
giego odcinka urządzeń oczysz­
czających. co pozwoH całkowi-

| cJi IB p ig g j
Zwycięstwa. Nowe nazwy za­
mierza się nadać ulicom Kirowa 
* Zdanowa, mostom Klementa

de wyeliminować odprowadzę- I Gottwalda i Pierwszego Mali
nie wód plrnwurli i4n a I TTctni»  n_. «  ..nie wód ściekowych d o  _
jnżystąjdć do ekologicznie czy­
stej produkcji, Dzięki dobremu 
gospodarowaniu stary nieporad­
ny zakład przekształcił się 
nowoczesny i rentowny.

NA ZDJĘCIACH: tokarz Jo- 
nas OaudeUs (z prawej) i głów­
ny mechanik Bogdan Romanow­
ski; na odcinku produkcji gip­
sowych płyt dźwiękochłonnych.

T. ALU EW 
Fot N. Wlerzttoi

Usuwa się pomniki Gottwalda. 
Usuwa się nie tylko zewnę- 
me oznaki poprzedniego reżl- 

Ble również- niektóre struk­
tury władzy. Jak np., zarządy 
śledcze bezpieczeństwa państwo­
wego. Od J6 stycznia zwolnio­

ne stanowisk kierowniczych 
stolicy i prowincji wszystkich 

pracowników Bezpieczeństwa

0 WYNIKACH WIZYTY SEKRETARZA GENERALNEGO KC P Z R , 
PRZEWODNICZĄCEGO RADY NAJWYŻSZEJ ZSRR MICHAIŁA GORBACZOWA NA LITWIE

Referat pierwszego sekretarza K C  KPL AJgirdosa Brazauskasa
cmniT^i towatzyBzel Przez nasz zjazd, w najlepszym 

y y  tydzień Litwa razie nie zrozumiało, dlacze* 
•maiaiiu z pobytu Mi- go się odbył. W  związku 
Nfe 1 ^  Postanowiono. aby

Ml«*aiła Gor- grupa czlonkiów Komitetu 
dwóch Ceotralnego przybyła

interesuję wyniki przebudo­
wy w Związku Radzieckim tr 
raz w  jednej z niedużych re­
publik bałtyckich.

Chciałbym podkreślić, te 
M. Gorbaczow wykazał z  - 

pogląd

re mogą być prowadzone i w  naszej inteligencji w  Domu tli Litwy, należy mleć włas- 
PfzyHzłości. Każdy -z nas Prasy, Jak i potem, na spot- ne zdanie na ten temat Jak' 
przekonany o słuszności na- kaniu końcowym w tej sali powinien być ten mecha-
szej miii, naszych kro- wiele mówił na temat nieza- oizm, jak ma wyglądać? Jak

  ---- jse uoroaczow wvKazał z  *  ?as’ , P ™ ' leżnoścl'  suwerenności. Wy- wiecie, M. Gorbaczow powie-
1̂ Mycanego, wą 1 szczegółowo, dogłębnie reguły nowy !»5 ą d ^  na S t P ł ^ r ^ f 1 1 “  to on, jak sądzę, być dział, że jednym z warian-

“ tatów Koml.au a p o m S T i ,  x W lu l c j ^  l g | |  ^ b ia ?  c1l< S  ^  ^ bża bezpofaednlo ż ..............................
I  deputowanych nw _7  ̂ nlen czuć i dokładnie sfor- naszych przemówień, ale
ZSRR. o *™ ,™  Oczywiście, <pr,WI „fe v ,“ “ e *? z “ “ “ i *  tych h»-

“ poznanie jest zamknięta, 29 stycznia że i ^  ^ookow le  K d I S t  Takie t“ az cz&~ plakatów, których tak
polityczzwm na ndimMa eto nlenum KC Pmtmiinoan timi f? ' sytuacja, gdy trze- wiele było po drodze, a zwła-

plenum KC Ca^alnego, Inni uczestnicy M mówić dobitnie i  wyraź- szcza w  Sztaullai. Na ulicach i'kciiłtetom Rady_N i j ^  ■■■■■■■Pi
było bardzo wielu łudzi i szej do omówienia. Byłoby gabinetach profesorów i są 

sporo pytań, ^>j.rł<. r "Ti  wlete^yontontoznych spot- dobrze usłyszeć opinię, w całkowicie oderwane od in-|
problemów, bardzo dla

tów, część tej ustawy, doty­
cząca sfery gospodarczej, 
jest niby już przygotowana 
i w  najbliższym czasie ma 
być przedstawiona komisjompolityajym na odbędzie

f g Ł g P
rJ^:by ałę Plenum sprawie. Wzbudziła ona sDoro^wtań Komunisty- wiele spontanicznych spot- dobrze usłyszeć opinię,
Centralnego KPZR, Nie sądzę, aby wizyta ta problemów, bardzo dla nas w  k^ ' „ ^ yCZ” ł _  “ aste<V' Jaki sposób mamy uczestni-

lektualna. W  tworzeniu na­
szego Programu, Statutu 
raz innych dokumentów, 
czywiśde, bardzo aktywnie 
uczestniczyły społeczeństwo, 
Inteligencja, Akademia Na­
uk, jej instytuty, uniwersy­
tet, widzę tu na sali wielu 
ich autorów. W  związku 
tym niektórzy odnieśli w 
żenie, że wszystkie te założe- 

sformułowane zostały

25—28 grud- miała 
m. ( ®mamlenne wy- nanie naszym życiem 

życiu, co partyjnym, zrozumienie we- 
m m  wszy- wnętrznych procesów partyj- 

Ta nych, zachodzących na Lit- 
O^Włdek, gdy Se- wie. Krąg Interesów 1 zagad- 

p^^arainy KC odwie- nień znaasole się rozszerzył 
_ r W u lr  podzie- i obok spraw partyjnych, a 

o tej: wizy- niekiedy, odbiegają od 
Was do wy- nich, mówiono znacznie —

do w
I C ^ ,kwestł*ch.

przebiegu przebudowy fcretnych działań, mówić 
Litwie, o Innych zagadnie- ich realizacji 1 sposobach

uczestrii-
. . .  .  H- Litwy ze Związku Radziec- czyć w  tworzeniu tego me­

go, udziału w~ przyszłych wy- W 1 podczas P^watnych chanlzmu. Rzeczywistość jes?
barach, m u s t o T K  uk2- J M S  rozmów, - w przemówieniach taka: jakikolwiek gest w kie-
E r a ć  S loyS  przestrzegali swego Rrogra- oficjalnych poświęcał im wie- runku wystąpienia którejkol-
Mustmy StatułuI ł W  le Chciałbym zwró- wiek z  repiblik ze składu
kroki, kłóre^Saroitmr dziś MUeB°  kuie£°' c°  ^  zwi(ł" clć waszą uwagę ńa ten oto Związku Radzieckiego albo u-
al bowiem ofroSaBowanla \ ,egzygtencj^ 1 dato» fakt, na ten olbrzymi prob- stalenle nowych stosunków
bądź deklarowania wsoólnvch naszej samo- lem, usłyszeć zdanie człon- na zasadach umowy — to je-
S w  S r S s T d o S  , ^ ej K° , ^ lłS? rcZnej Par- ków Komitetu Centralnego, den z kroków. A  w jaki spo- . mamy praejsc ao Kon tii Litwy. Widzicie, cn *■!« Ptińrigfi nnwW>HKiń»hvin g być uprawomocniony

własnego programu pastyjne-

, na na- niach, aktualnych » u »  uo
|jP2®de wszystkim szej republiki, i, oczywiście, 
^•“ iność. w  me mnieiszym stooniu dla

siągnięcia.
A  ponieważ wypadło

me mniejszym stopniu dla uczestniczyć w większości i Kaw- gxoiucą -
całego Związku Radzieckie- spotkań, zwłaszcza z M. Gor- ^  narodowe. Zauważyli- stąpienia 

baczowem, a wcześniej rów­
nież z W. Miedwiedlewemop- Co charakterystyczne jest 

cło 2 sy- dla wizyty ubiegłego tygod-l

tli Litwy. Widzicie, co się Chodzi, powiedziałbym, 
dzieje dokoła. Nie tylko Ru- całkowicie nową sprawę 
munla, ale 1 inne państwa którą podchwyciły też środ- 
socjalistyczne przeżywają ka- Jd masowego przekazu za 
takltamy polityczne i kata- granicą — o mechanizm wy- 

xlowe. Zauważyli- stąpienia ze składu Związku 
chyba, że ostatnio w Radzieckiego, Co to znaczy? 

niektórych regionach Fede- Znaczy to, że prawo decyzji.

ten krok, na podstawie ja­
kiego prawa lub systemu pra­
wnego uzgodniony z repu In­

teresów ludzi pracy. Należy 
się zgodzić 
przestrzeni ostatniego półro­
cza szeroka dyskusja toczy­
ła się również w zespołach 
pracowni czych, 
śll zespoły zakładów, robot­
nicze, aczkolwiek w zespo­
łach inteligenckich była 
szersza i gorętsza. Dlatego 
też uważam, że w swej dal-d 
szej działalności partyjnej] 
my, członkowie Komitetu | 
Centralnego, sekretarze, | 
simy znacznie więcej ■

I  W ostatnich tygodniach zmie­
niła się też sytuacją w dziedzi­
nie środków masowego przeka- 
m. Ukazało się 25 nowych pism. 
Wśród nich tak zwane „nieza­
leżne", które chcą wznowić tra­
dycje gazet I czasopism, jakie • 
wychodziły poprzednio. Jedno­
cześnie zaprzestano wydawania 
Pięcia czasopism, których wy­
dawcą był KC KPCz. Opracowuje 
się nową ustawę o prasie.

OŚWIADCZENIE MINISTRA

HAWANA. Minister 'spraw 
zagranicznych Kuby Udoro Mal- 
mlerca oświadczył, że Jego kraj 
nie odmawia rozmów z USA 

I Jednakie Waszyngton miłuje na­
rzucić mu warunki, naruszające 
suwerenność I niepodległość re­
publiki, zakomunikowała agencja 
informacyjna Prensa Latina.

Występując podczas przyjęcia 
włoskiej delegacji parlamentar­
nej stwierdził on, te Kuba nigdy' 

przyjmie takich warunków 
mimo to, ie od trzech dziesię­
cioleci USA nie zdejmują blo­
kady gospodarczej kraju i nie 

! zaprzestają agresywnych działań 
przeciwko niemu.

| Ł Malmierca 1 goście włoscy 
potępili zbrojną napaść USA na 
Panamę, opowiedzieli się za roz- 

I wiązaniem konfliktów, w Ame- 
I ryce Środkowej w drodze rofco-

__________  (TASS)

I U  DNI K U LT U R Y  

Ż Y D O W S K IEJ DO HRD
IwiŁNO. 18 stycznia do Ber­

lina celem wzięcia udziału w 
programie Dni Kultury Żydow­
skiej w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej wyjechali wile-

Zawodowy Zespól Folklory-

racjl Rosyjskiej, na Ukrainie przewidziane
oto! "Ń S Ł y “ ^ K S l ć 7^ Ł reDUbl lf nn nnlanla nnirl młahłanU Mr. _  i _  .__Oiena. IrilinrmilA oeo. fthrMmnuBHin /ylnnuHn n̂l ■ ... . . .  - - -_____ ■ —____________

likami, Radami .Najwyższy- poświęcać zespołom robotni-1___
_ , czym, chłopskim, bo skoro I styczny „Fajeriech- I pisarz.
Istnieje jeszcze Jedna spra- . . . , . - I deputowany ludowy ZSRR Gri- |

wai na którą chciałbym zwró- totaIeJe taka °Pinia- należy  I gorij KanoWlcz. r
trej kon- ^  uwagę. Ukształtowała się Ja złagodzić, nadrobić zaleg- I Organizator — Mlnlsterst-

■■rosT--. :J-  ł~* urgoonia, oamosiem wraże- j . . ,  L ' ■ *. ;------- —»- ! ■»------------- ,“ *."/•* opinia, ze iaea naszej sarnô  iosck i wo Kultury NRD powiedział
5«e p u b U k  po gnlenie gości zgłębienia sy- nie, że zabrakło argumentacji b^ dzo fcr?Src2nie oc5  obramowane odpowiednią u- dzielnej Komunistycznej Par- I S: K^ °rrt“  ~ 2 S f 081 ?. na,-te
I ? 1 uchwaliła tuacji 1 zrozumienia, proce- dla udowodnienia słuszności l ę kierownictwo partyj- stawa związkową, nikt nie tli Lltwv zarówno fok i lei Prawdopodobnie wypadnie I dni działaczy sztuki, Uteratów

Statut oraz sów. zachodzę ćvch nu ŁJtwip. i' j - ___i . ___  ne- Prawdopodobnie są ku dyskutował na temat tego ucieleśnieni żrolkiły się z l mi uczestniczyć w Plenum I PoIsk^Utwy, Rumuniii^RD-
temu poważne podstawy, mechanizmu. A  przecież sprawą niejakiej grupki bądź KC KPZR. Atmosfera, w  któ- | S a lr t ^ T S ś d e ^ TteTuna'

‘ I rej się omawia te sprawy, dziś I Zachodniego — Istnieje^™

Statut Loraa sów, zachodzących na Litwie, naszych kroków 1 decyzji pai- 
Pr ogram wizyty ogarnął pra- tyjrrych. W  przemówieniach

dca* wie cały zakres żyda poliły- zarówno członków Komitetu
J.' szerego-

WMS « “ y “ “ “  pousy- zarowno członków Komitetu ula o charakterze wszystkie rąiubllkl, w  g>upy ludzi, z reguły przed-
« Wynłk czne2° 1 społecznego. Drugą Centralnego, jak i szerego- niż dziś na Lit- tym również LKwa, Jedne stawiclell inteligencji, profe-

in f'! M  ^  «ech4 jest maksymalnie wych komunistów, kierownl- Słd?J* dostate- być może w większym, inne sorów — to słowo często Jest
* elementów azrwr* wvhiszrzeniA nnola- łrAu, nw,mowXin« j .  , czną podstawę i dosvć ma- j f  mniejszym stooniu. na w użyciu. Profesorów

mamy i w naszym Komitecie 
H I  Centralnym, niemało siedzi

brakło nak araumn^cji ^” 1”  .....................................
toku dyskusji zjazdowej, 
zabrakło Jej i w Moskwie,

elementów szczere wy łuszczenie poglą- ków poszczególnych organi-
gpapodar- dów w przemówieniach M. zacji, dominował czynnik e- ; v , r

Ł  . lecŁ l poli- Gorbaczowa, W. Mtedwledle- mocjonalny. A  przecież nie za- , owodnl<-,
. ,eż zjawisko wa, J. Maslukowa oraz in- w  •*«-»«■

ty- nych. I jeszcze jedno — Jaw*
^  Czy ność. Wyniki tej wizyty,

“ i tljfaA Bnrp lu- wszystkie nasze sprawy w
J ^^ówall prasie. Telewizji Centralnej

czną podstawę 1 dosyć ma- w  mniejszym stopniu,
terisłów, argumentów, aby przestrzeni tych dzleslędo-
udowodnlć, że nasza droga leci były ściśle zinte-
jest słuszna, w  takiej sytua- growane w  całe tycie
cji być może najbardziej op- państwowe, gospodarcze,

______  tymalna dla utrzymania pe- społeczne, polityczne, w  sfe-
gdy kUkakźotńie" ómawiańo " ^ o  autarytetu partll Ko- ry polityki zagranicznej, ob-1

sprawy l w  Biurze Po- “ “ “ ^tycznej. Chciałbym, aby rony oraz inne. Mechanizm |
MBŁ były bardzo szeroko naświe- litycznym, |7podczas snotka  ̂ uczestnicy plenum wyrazili wystąpienia, jak wiadomo,

Tl5& ̂ Praemawla- tlane dla całego Związku Ra- nia z  M. Gorbaczowem na własn* opinię. Jest sprawą bardzo proble-
PJ Srdjo* nachlasz dzieckiego, praktycznie dla plenum. Sądzę, że konkretna Zauważyliście chyba, że M. matyczną, i nam, członkom

~ *«»«*■ «  przynajm- argumentacja jest niezbędna Gorbaczow zarówno na spo- Komitetu Centralnego, samo-
naszych rozmowach, któ- tkaniu z przedstawicielami dzielnej Komunistycznej Par-Potępiło

nie jest dla nas przychylna- 
Rozumiecie, że są tu również 
przyczyny obiektywne. Komi­
tet Centralny sformowany zo- 

sali, należałoby stal w roku 1966, na XXVII
ten temat, wy- zjeżdzie, a życie w  całym

Związku Radzieckim jest 
bardzo dynamiczne. W  dągu 
tego. okresu zmieniło się I
wielu pierwszych sekretarzy I ^ t e ^Pj.tzy i modlitwy] 
zarówno w republikach jąkr ‘

(Dokończcnle

pomówić 1 
jaśnić. Zrozumiemy, że Par­
tia Komunistyczna jest partią 
ludzi, zrzeszonych przez 
wspólną ideę i wspólne idea­
ły. ■ Robotnicy i chłopi 
stanowią dziś lwią część Par­
tii Komunistycznej. Toteż nie­
zbędna jest 1 podstawa inte-

tywna gmina Żydowska.
"  repertuar „Fajerlech" skla- 

l rozległa skala tańców za- 
z geograficznego jak i hl- 

irycznogo punktu widzenia — 
od Izraela 1 Jemenu do Europy 
Wschodniej, od tych sprzed 
dwóch tysięcy lał do współcze­
snych. Będę miał okazję spot- 

‘ |z pisarzami - tłumacza- 
sinikami. W NRD w ję­

zyku niemieckim wydano moją 
trylogię f * - —-
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R e f e r a t  p ie r w s z e g o  s e k r e ta r z a  K C  K P L  A lg ir d a s a  B R A Z A U S K A S A
I—rac1 tak go nazywamy. Ho- przedstawili swe postulaty, mówili, 1 wielu Innych, że które pozwoliły

tvchczas odgrywa wielką ro- Jaka ma być Komunistyczna XXVIII zjazd, przewidziany zjazd i uchwalić
le. Dizyfiotowufe podstawowe Partia Związku Radzieckiego, na październik bieżącego ro- —
dokumenty. Mało postępo- Usiłowaliśmy opracować je- ku, zwołuje się zbyt późno._J wych członków Komitetu szcze Jeden wariant, omawia- w’"1— —

retów* dow&cy~llóly. "klero- Centralnego uczestniczy w llśmy na Biurze jeszcze na
politycz- Ich pizygotowanhL ^Mówili* początku roku, teraz również

(Dokończenie ze str. 1)

1 obwodach. W  plenach u- 
czestniczą również wojsko- 

, dowódcy wszystkich ok-

i się mówi, Jest związek ale też

wnicy wydziałówasjy S Ł 71 lE IS l s l lS  I I IP P P 3
S m Ł osfen S  tm lio  Jest chybię, ie  cont™. cpóinl, ] l t ó  podzieleni., s^m cy in  
S J S Ó t fS e f lK  sprawy W  a ,  * , .wyml propozycjom, doświadczeniem. Z pewiośdą 
S a s  apfiuj? do jak należy zzeorgeolzować w y a c y  się zgodzą, te nie 
SImków nScjoKom itetu KomunWyczn, Partu ZwiV - m o to y  J^enlć swych de- 
S S t e E o .  aby pluszczy- tu Redzleckleso. Naatroje cWL gdylpodjęte zcetely ne 
U raz jeszcze argumentację kierownictwa partii, opinie zjeżdzle, mówisię nie o tym, 

na temat dalszej działalności lecz o postulatach. Uważam. 
, jedna oprawa. W y  partyjnej od podstaw się róż- że byłyby to konkretne pro- 

daje ml się, że na skałę kra- nią od nastrojów podstawo- jg jjg te  * * v m  jjggm gj 
ju opóźniamy się z opraco- wego trzonu partii Bardzo 
wanlem projektów nowych proszą, 
dokumentów, ponieważ

Wydarzenia w kraju, wy­
darzenia, na Zakaukaziu, wre- 

' republikach bałty-

Litwy. Toteż nasze postulaty,
moim przekonaniu, posłu- konkretnie zaproponować.

s o i ^ o ^ r ^  ? » ^ o b X “ S y  j S
g g  Konumlstyc^ part,, o„ „ w ^  m o ^ b y  S i t  S f e  S i

szerzej, a być i

żyłyby zarówno M. Gorbaczo-

pozyćje XXVIII zjazdowi; 
Być może, doświadczenie na- J ... tym również to- sze posłuży też innym. Na

warzysz Gorbaczow, abyśmy plenum KC KPZR i myśmy

 I jego imieniem wiąże się
bardzo wiele. Przebudowa w 
całym państwie 
iny dodatnie 1 ujemne — ró­
wnież zależy od. tego, co u 
nas się dzieje i to mamy na­
zwać czynnikiem dodatnim. 
Jest to wola ludzi, wola na­
rodu; wola komunistów, acz­
kolwiek niezbędne były ku 
temu odpowiednie warunki,

Jącym radykalną przebudowę wami myślami na temat 
w całym systemie partyjnym, pobytu tej licznej grupy,
Być może, jest to jedyne o historycznym 
wyjście i najbardziej racjo- winów tygodniu, 

jej stro- palne dla utrzymania autory-

dla Lit- 
Otrzymu-

 — -  . -M  jemy bardzo dużo 1ł»-
,  j  K o m ^ y ^ ie j  ParUl łów, wypowiedzi, w  w,**™**- -usuowara zepsuć 
Związku Radzie^ciego. Uni- ścl pozytywnych, popierają- Gorbaczowowi, 1
tAldlA ntnflffllTB lfPTTł ialr ńaa   i_____  a .. _

1 znamiennych wydarzeń za- sdadcolwtek
chodzących ostatnio na łwle- Rozmowy t l  S S g S f f l  
rte. Ooywlścle, wydarzenia chodai n l e r a z l M a  JPl Powl^ łałfay™. ryczne, zależnie od 
mają pozytywny odcień kul- ka pupa ludzi t r M lW 1 
turalnego zachowania się, drodze na tej łub hłfll
mimo że siły wrogie, powie­
działbym — nasza opozycji, 
z pomocą różnych plakatów 

większo- usiłowała zepsuć nastrój i  M.
wszyst-teraa struktura KPZR, jak cych nas, nawet z  poszczę- kim, i mnie. PostMx>wanle'bv- 

wiadomo, nie^ma przyszłości gólnych obwodów Federacji ło niezbyt e t y ć z ń ^ ć h S  £  
L p h i? J >° ^ ? e^Sniy' R°«yJskleJ, Innych republik, pelowaliśmy do całej społecz- 
trzebne są nowe modele, no- Ludzie śledzą, co się dzie- nośd Litwy, aby pięknie po- 

wizycle mówią nie tyi- "  -

republiceal!* I
nie lub Sziauliał^^^H 

IMfkuJę v,lęt. „  
wagę i zapraszam Sjafl i 
wy na ten temaL

modele organizacyjne, je.
Jednym z nich. o aym  8.oi- ko w  z il*J m  Radzieckim, t y £ w « e

uczestników plenu^1̂  ^ ■ 1
O PROGRAMIE PIERWSZOPLANOWYCH DZIAŁAŃ KP LITW}

Referat sekretarza KC K P  Litwy Kestutisa GLAWECKASAŻyjemy u progu wielkich 
przemian. Samodzielność gospo­
darcza staje się realnością, wszy­
stko się robi z myślą o człowie­
ka, jego Interesach. Pracowitość 
Litwinów ma być połączona ze 
światowym doświadczeniem, u- 
mlejętnością zarządzania ogółem 
zespołu gospodarczego, procesa­
mi socjalnymi 1 ekonomicznymi. 
Zbliżyliśmy się już do nowej 
granicy decydujących prób. Dla­
tego teł bardzo ważne jest, a- 
byśmy się nie czuB zatraceni.

wa się ze wzrostem masy towa- ności gospodarki republiki (cho- problemów w zakresie zaopa- ki. Zatem ekonomiści, menedże­
ra wej. dai w porównaniu z innymi re- trzenia materiałowo-technlcz- rowie republiki również dalej

Świat,. broniący praw społecz- publikami jest on bardziej efek- nego powstaje również przed będą musieli nie tylko opraco-
nych człowieka, zaszedł o wiele tywny), niemal w dwóch trze- przedsiębiorstwami przemysłu wywać projekty wtaw, ln-
dalej. Spójrzmy na niektóre dch uzależniony jest od źródeł metalowego i lekkiego. ne dokumenty normatywne.

 j .  I dwóch trze- przedsiębiorstwami
       J niektóre dćh uzależniony jest od źródeł metalowego i lekkiego.
[ kraje skandynawskie. Według surowcowych ZSRR, powiązany

oficjalnego kursu waluty do- więzlami spółdzielczymi z p rzę­
ch ód narodowy na jedną osobę szło tysiącem przedsiębiorstw
w 1966 roku w Danii wynosił kraju. W związku z tym nawet
8012 dolarów, W Norwegii — nieznaczne zmniejszenie do-

 1 8009, w Finlandii — 6372 w staw tych lub Innych zasobów
I Naród litewski bezpośrednio 1 Szwecji — 6812. Według obli- na gospodarkę republiki może

poprzez ruchy społeczne usilnie „+ń na rok 1987 w oparciu o wpłynąć w takim stopniu, ie
domaga się kroków, skierowa- radziecką metodykę na Litwie tysiące robotników i pracownl-
nych na stabilizację stopy żydo- — około 3000 dolarów. Wyraź- • ■ >
wej i sprzyjających lepszemu o|e nie wystarczy nam nawet
zaspokajaniu potrzeb socjalnych, dzieslędu lat, abyśmy osiągnę?
W rzeęzywlstośd na Litwie prze- jjj dla przykładu, poziom Szwe-
dętne dochody miesięczne jed- cjj x jgss. Dobitne są też 

j j ' ’ | inne liczby. Tydzień pracy w
Danii liczy obecnie 33 godziny, 
w Finlandii — 33,9, w Szwecji 

—J  — 38,3, w Norwegii — 30,6, na 
wydatków (podatków, wpłat i Litwie — oficjalnie 40,4, ale
alimentów) nie wynoszą nawet należy przecież dodać 8 godzin
100 rubli. pracy w kolejkach, ogółem

Tymczasem Już w 1988 r. we- więc 49 godzin. Na Litwie w
dług danych budżetów rodzin- kolejkach codziennie „pracuje'
nych oraz cen minimum środków mniej więcej tyleż osób, ile 1 V
utrzymania wynosiło przedętnle przemyśle. Ilość samochodów
90 rb. na osobę. W dągu roku osobowych
nie tylko znacznie podskoczyły ców (1985
ceny, ale też wiele towarów sta- w Finlandii — 322, w Norwegii ważyć od podstaw* gospodarkę potrzebować (transport Indywi-
ło się deficytem, ̂ a znaąy to, — 369, w Szwecji 380, na Litwy. Nasi deputowani usiłują analny, nowe obiekty rolnicze),

Litwie — 103 (1967 r.). Efekty- bronić w Moskwie interesów należy dodatkowo otrzymać.

to ustaleniom ustawy . 
tWelnośd gospodaru j  
lik bałtyckich, S jig iH  

posuwanie się do samodziel- u ^otennEHM
gospodarowania. *

czętciowo upolityczniły lub spro- niepotrzebne naplęde, bierze eó- 
wokowały wtinrnki do upolltycz- rę destrukcyjna energia.

nego i-r>nnV» co trzedej r 
robotniczej 1 urzędniczej i 
co piątej rodziny kołchofaiczej, 
po odliczeniu obowiązkowych

nlenla dostaw, umów, kontaktów, iT___
Wydaje się, że ucierpi rów- przyczyniające się do zrealizowa- chociaż te ostatnie wreszcie są Nowy rząd będzie musiał je-

nież rolnictwo. Kompleksowi ńia samodzielności gospodar- w takim stopniu obiektem poll- dnocaeśnie rozstrzygać problemy
rolniczo-przemysłowemu w ro- czej, ale teł poszukiwać sposo- tyki jak i koń, dągnący płuc stabilizacji i rekomrtiukcji goe-
ku ubiegłym od stycznia do lis- bów stabilizacji więzi gospodar- Zdarzyło się to względem nlê  litewskiej. Trzeba stwo-
topada dostarczono według czych, w tym również zaopatrzę- których wymian międzyrepubll- rzyć własny system monetarny,
umów: kombajnów; sllosokom- nla. Inaczej bowiem wszystkie kańskich. Jednocześnie zachodzi *y,tein bankowo - finansowy,
baj nów i kombajnów do sprzętu instytucyjne przesłanki przebu- bezpośrednia polityzacja zarzą- zre'riłz°wać przedslęwzłęda
roślin pastewnych — 93 proc., dowy gospodarki ponxtaną tyl- dzanla w republice.............. |

' ij. kosiarek traktorowych — 92, ko dobrymi chędami. Brak za- czas, edv trzeba nac
n»  hlirv. y^SLos. lak wvkazu- Płu«dw traktorowych-— 89 rf>le- sobów materiałowych, jak też nalny charakter klerov ,

raczy z prasą — 97. Takich wzrost ich cen, do pewnego sto- podarką. Przedsiębiorstwami [
pnla stanowią bodziec do postę- organizacjami gô Jodarczyml po- kształtowania cen. Zdenacjo-

 c Pu naukowo - technicznego, Je- winni kierować zawodowi mero- naazować *ooomikę, tworząc je-
budzi to, czy nie zostaną dnakże osiągnęliśmy już tę kry- dżerowie, którzy mają być wy-   —
knlęte krany ropy naftowej i tycaią. granicę. Jeżeli ustaje pro- aiairanl lub zatrudniani

I  ulicy. A propos, jak wykazu­
je analiza, istnieje niemal bez­
pośrednia współzależność mię­
dzy dostawami, ograniczeniem 
produkcji a potencjalnym bez- 
robodem. Na .tym się

przykładów mamy v 
Największe zaniepokojenie

 I  „JU SU  z ____  zakresie ssnacji rynku, zreduko-
»s. gdy trzeba nadać protelo- v̂ at defl9't budżetowy, do ml-
>--- -a.— ---- J nłmum obniżyć subsydia państ-

, zmienić system cen 1 k>-

rołx

i gos-

dnakowe możliwości wszystkim 
mieszkańcom Litwy, pragnącym 
uczestniczyć w procesie prywety-

Istwowyml Litwy i ZmS H E ot 
Podatki i poUącenlaii^
stkich przedsiębiorstw, i j  a#
cych się na terytoifa«| bet
oraz inne lednolHu^^"  
Poc e n ia wyłącznie ’

Po drugie, przewMgB»  
źródła dochodów !  
od organów państwfl 
du 1 ubezpieczeń SL.[ 
UtewikleJ SRR, 
korzystanie ich doc^iJ 
współdziałanie 
celu rozwl^zanla^H 
całej Utwy, jej leJ(
Jonów 1 miast. jMH 

Po trzecie, tak zreuiB^HP^' 
system podatkowy, P°i kształtuje polityka centrum gazu*. Sprawa jest naprawdę po- Aukcja, to jednocześnie ustaje gospodarujące wspólnoty. _  -. . .

w stosunku do nas. ważna. Przedeż w republice wymlana' dystrybucja, konsum- bardzo ważne, gdyż wielu ki ero- zac>1’ Irzeba zdecentralizować stkle budżety były V
Jesteśmy bardzo bezbronni i zgazyfikowano 979 tys. mlesz- tym wypadcu brak za- wników przedsiębiorstw republl- gospodarkę, przyśpieszyć tworze- we i pozwoliły stwooyt H E se!

znaleźliśmy się w takiej sytuacji kań, z gazu ziemnego 1 ciekłe- sobów materiałowych staje się kl chce zrezygnować z posady wspólnych przedsiębiorstw z wy środków budżetcmH 
całych dzłesłędoledadi go korzysta ponad 8 tys. przed- heroldem gospodarki naturalnej, nie tylko z powodu trudnośd mrfn"r*ml x —

: presji i

sobów materiałowych staje
H p i  j   j ___  i | I  f [  r  heroldem gospodarki naturalnej i

całkowicie świadomej .polityki siębiorstw komunalno-bytowych, czynnikiem upadku ekonomiki, 
regionalnej, która w końcu oka- rolniczych 1 przemysłowych. Kontynuując temat zaopatrze-
zała się dla wszystkich zgubna, eksploatuje się ponad 3 tys. nia, chdałbym dodać, że nie za-
Silne centrum trzyma jeszcze w kilometrów Bied gazowych, wsze powinniśmy dostrzegać czy-

> tysiąc mieszkań- swych rękach wodze, pozwala- Sytuacja w 1990 roku jest taka: 2 ą woj. Przedeż 1 num
- -r Danii — 296, Jące mu w razie potrzdry pod- wraz ze wzrostem naszych za- raec można, nie wszystko łatwo

wyślizguje się z rąk. Właśnie ta . .

8  ł S S t S  k w t ą ą s s
dzy, stały się fikcyjne I nędza również mniejsza w porównaniu strofę około 2 procent gospodadci sić 5—7 tys. ton gazu ciekłego,
wzrosła w większym Stopniu, niż z krajami skandynawskimi. Pod ZSRR w tak wyjątkowej sytua- Nie mniejsze przeszkody trze-
wynoszą minimum środków u- względem zużycia niektórych cjl to nie problem. Dla najwięk- ba pokonać, jeśli chodzi o zao-
M~fygagja-;orazuqijiińâ e doćho- zasobów — 2—2^ razy, pod szego na świede państwa z Je- patrzenie w ropę naftowa.

Z powodu tafiami względem zużyda ropy nafto- go nieracjonalną gospodarką i Użytkownikom republiki, z

partnerami zagranicznymi, tozwi- szerzać minimaiiî l 
Jać turystykę zagranicaią, reali- socjalne, przewidzł^|

 ----- zować nową politykę struktura- ustawę. Akcyza jeii
Żyjemy w ekonomice deflcv- ^  1 * * * *  człon- ^ ^ o n y s t y w ^ y ^ M

tów ^Pnac ^em Światowego Banku Odbudo- zen/ dochodów ^bu^2,s s ą |to^

UWieJot Utwy. Staat jednak na kata. “ • wm Stom UTM S "ton b S  pizedal^zw e k o n o n to ^ 7 „
a—»  rw, fforti “  "  zyny i 445 ton oleju napędowe- cjalnych, kułturałnycb, psycholo-

go. To zaś, naturalnie, odbiło się gicznydi i Innych należy rów- 
planach zaopatrzenia, i na zrekonstruować mechanizm

W d o ch od ó w  -  zy. Nadal jesteśmy nleoszczędni, ledwie przykryć. Świat wkracza kii przydzielono paUw f^nzyny ^ Cjl „ Z T ,  ^
SSg?.K»®f. . . ^ . „ " “ “ yUtay v_.TV.k!vyi, | .. 58 S I  SB55I I o l£n ^ l»e< low «oS lfc«£ !3 I s  ogffleplan aytnajl

eksporcie. Litewskie Zjednocze- interesów i motywy, aby
nie Produkcyjne Przemysłu Ryb- człowiek czad odpowiedzialność
nego dało za mało produkcji na I niezadowolenie z powodu po-

t„ — 7 ..«n,r;r,i — ! ——j  .. ;viek XXI. a u nas za oknami
zarządzania, "  marketingu i dopiero połowa XX wieku.
-UI Bezwzględnie inusMy się' lir

dęyć. Z ryńklem “ '^Ćh înim, 'je;

’ dążeniu

r oświaty, itadtury 
ny. których- dochody i bez tego praktyki Struktura technofogi-
^L się czna naszej gospodarki, przemy- * SSH H  » » JP-

J beznadziejnie przesta- śli chóemjf. aby się liczono rów- 
»  Pozostająca w tyle w nież i z W l Jrfll * •

ny^ dochodów, pogarsza się ja- porównaniu z większością raz
winiętych krajów. 43p^_ pod- — — ____ ■

twan-io nnwipdrio/ JL. ht stawowych środków przemysłu czną, która by umożliwiła utrzy-
wom ludn̂ 4ri n rfpu Ukl êst fizycznie zużyta, manie normalnych stosunków

°  około 80 proc. aktywnych śid-
S  e ?kcentn'  ~  moralnie przestarzała,
jąc przewidziane mechanizmy W 1969 r. nie udało się wykonać 
^  dotyoące stosun- planu budownictwa tawotycyj-

1“f °  nego, co między innymi znaczy,
8 46 nle przekazano do użytku 80
“ *■ tys. metrów kwadratowych ogól-

H * .  ^  probl^ów w- nej powierzchni mieszkalnej,
cjalnych 1 stworzenie odpowied- nie nmlwr^n 4O0

oleju napędowego) średnio.o2Ó 
proc mniej. Hipotetycznie ̂ mo­
żemy wyciągnąć wniosek, że 
ŵ WMunkach zmniejszenia fun­
duszy rynkowych, równowa- 

podaż i popyt należałoby
uu niepodległości Litwy chcemy podnieść ceny benzyny na przy- 
stworzyć mocną bazę ekonomi- kład dwukrotnie (gdy są

równe warunki). W  kraju nie 
najbliższym czasie nie

gospodarczych, ' musimy przebu- powstaną giełdy drewna, ropy f1!  dyscyplina pracy, szerzą 
dowując Się Jakośdowo rozsze- naftowej, papieru 1 bawełny. Dla- aiĘ motywacje niegospodarcze, 
rzać kontakty ekonomiczne po tego stosunki ze wschodnim 5?™ ludzl żyć 1«
Unii poziomej zarówno ze Wscho- rynkiem trzeba opierać nie tyl-
dem, jak i Zachodem, z pomo- ko na pieniądzach, funduszach,
cą tych kontaktów kształtować ale też na wymianie naturalnej,
nowe rynki technologii, surow- umiejętności biznesu,
ca, paliwa. Na to wszystko po­
trzebny będzie niejeden rok.

realizacji w przemyśle repiibłikl WszyscypdWtatil m£112
w ramach umów Wykonano - tyl- mleć, że sytuacja pogarsza się 
ko w 88,6 proc,, produkcji do- Spitego* Iż ludzie nie 'wykazują 
starczono za TiiStó' ■ha' Sumę inicjatywy -gospodarczej, a ‘ me 
156,9 - min rubli, ten wskaźnik dlatego, że rząd — zostanie on 
Jest 4,4 razy większy niż w §3 “owa wybrany przez naród 
1988 roku. Umów w ramach do- — ul® stworzył warunków do u- 
staw nie wykonało co dziesiąte Jewnianla tej inicjatywy, 
przedsiębiorstwo republiki. Obni-

nmki utworzenia rynku o cha- P°winna <ma być doomwM?»a 
rakterze ogólnym. O tym mn*n» takiego poziomu, kttry k
mówić dużo. gwarantował ogrankz^fl

Ale powróćmy do otowleka.
Nietrudno przewidzieć, że w wa- m
runkach przebudowy struktural- 3 'n. * ^ ł0K 
nej ekonomiki, funkcjonowania ^
gospodarki nieuchronnie zjawią P^dmiol^l
się bezrobotni, wzrośnie InfC
cja. Przykład Innych krajów, ^
zateżność gospodarcza między ^
strukturalnymi nnii.ni.nn innw. podni^enteiUBi 1
cji l ppjdoęieift, hezroboda doz- .
walają Wydęgać wniosek,^ l  , ^ . W Zd
w celu obniżenia chodażby o psycholog^j gj
pcdowę pozlomu inflacji, która ,e“ ™ tWŁ 
wynosi w przybfiieńlu 15—20 Po czwarte, ustallf
proc; będziemy musieU pogodzić . ° °  /undusza t g
się ze zwiększonym poziomem •P°*ec2Dydi, które pcnid|
bezrobocia. Prócz kołchoźników Pf™ zapotnli

Należy stworzyć nie tylko usta­
wowe (trzeba jak najprędzej 
podjąć pakiet ustaw i uchronić 

BHPSI - - - znajdujące się w republice przed-
piej, lecz pracować mniej; Są aiębiorstwa przed samowolą cen-

.i8.0?” ? wyn ĉi w dl« u tralnych resortów, lokalnego biu-
jrayatkidi lat oMatnie] plędola- rotattyam,), ta S u ila ia -

._____ . ' ... cyjne przesłanki, tj. struktury or-
W typr roku dożyliśmy się: ganizacyjne zarządzania, gdyżifefi&mr el® lurArloł nnlitiar. a. „  «**/“ostatnie powinny realizowaćnieco— mech-nWyn,,  1 — Ii| S S I Spił aiejeaen rot Nle mniejsza gorączka deficy-

S y d T w S ^ j n y S ^  ,,00° chorych B  dr°8ł Jednak4e M  It mtoi rynkten >«y«ausmy rekordowy plon ustawy opanować PVo-
Lnondcznyif ' Y 1  S S a t o r l ^  “ y ^  Ę Ś  “  B S  ^  (P«ad 3,6 min ton). Jedna- n o m Łr r S S sjr a W  

Cs?: r s- sjrsLtssrjB
S S T Ł rT J S S R S S  S e S f S S i ^ S Ł B S

pomnażać ubóstwo, nie zaś do- zaorwtrJ^ JłIiycŁ?“  J“ t '*le sza przyszłość wykaże, ile real- samochodów „WAZ-21603,", o- 
prawiać żyde narodu. Liczby towe Dnim - ^ Z  pożytku da to Jego stano- woców i warzyw —
Świadcza O brakli tnnłmll »  »  j.ł ?.c* * " •

i spółdzielców, w gospodarce 
rodowej jest zatrudnionych 
około W  min osób, dlatego, 
według naszych obliczeń, w 
przyszłość! można prognozo­
wać około 75 tys. (zdaniem in­
nych, IDO tys.) bezrobotnych.
Nie pretenduję do dokładności, 
ale przytoczony przykład poglą­
dowo ilustruje skalę najbliż­
szych problemów.

Dlatego szczególnie nifojfiina __
staje się realizacja ustawy Ute- nych* (zachorowśtoofi^
wsktej SRR o ochronie praw zawodowe, urazowoGa

przewidująca gwa- dztwo, przeciętny wiek

emerytury 
nie mniejszej od miń̂ i 
stopy życiowej, i 
nie podstawowej I 
ochrony zdrowia i utćnjj 
z tytułu bezrobocia. fNasi nr. 
ną część potrącw ff^^^^ 
rżenia Społeczne tri 
zać z charakterystyk^l 
pieczająęych (prze^^S 
instytucji, organizadoijW 
rych zależy zapotrsln 

środki ubezpieóriS cpl ^

socjalnych,
rancje dochodów, wybatałcenla, 
zaopatrzenia w mieszkania, och­
rony zdrowia ludności. Nie­
wątpliwie, zostaną rozstrzygnię­
te również organizacyjne zagad­
nienia realizacji tej ustawy: wy- ___
pracowana forma deklaracji wjeźny

ej
talny).

Takie są niektórd pod r)a
polityki socjalnej i gnłHM jy
zmierzające do stabfliu^m 
niesienia stopy 
Wspólnie z uczonymi 

programj^

świadczą ó braku kontroli w ee- jętność t  S ? 0;" tymczasem 'ta przysz- 27,7 min rubli.' Wnioskując
nach detalicznych, spekulacji o- dobrej woU^^ednaH*^ tmŷ  Na przykład, ogólnego charakteru kryzysu >

. ,T1. . .J z?I2qdzanła.? e wszystkie misteria, które dopro-
i Pracy WadzaJą teori«  *> mistycyzmu,
L k S  U l  racJ°nalnleJ rozwiązuje prakty-stkieco nam braknlA wł«w mi- ka całowleka i pojmowaniestkiego nam brakuje, więc 
nflcowi, Jego problemom trzeba

1116 ” * “i f  ^tywicznie na minione lata,
■ ■ ■ i n d a c h  J U  wr^Te Plan̂  ZSRR przyznaje, źe rządzanla przyszłciić n i T ^ l e  * * " * * •  S I  1  | l  S  rozumiemy,
nych łudnośd. W ubieełvm ro- hv wtesnej armii, służ- republika potrzebuje 350 tys. się jaśniejsza. Jak wvnlka » a ni- N«nr.inu szkodliwą dla dconomiki,

B h T S a ®  r S S

społecznych, 
ną rzeczą są 
gwarancje wdelenla

dowejj wszyscy J 
obcować i  i "  
botnikaml. _ _ _ _
jednego, który w iml^m 
tU ludności Litwy 
się, aby z czegoś | 
ograniczyć swe cc 
trzeby. Jest to w 
kultura duchowa i 
które zdołają przeqg^p>b<

Rady Najwyższej. Trwały kry­
zys rządowy coraz bardziej utru-

zrealizować następujące przed­
sięwzięcia:

Po pierwsze, na szczeblu or­
ganów władzy państwowej wszystkie prześzkodylL^—™. 
ZSRR trzeba uzyskać zezwolenie do niepodległości. N if l Po] 
na samodzielne tworzenie bud- może się rozczarowal^H 
żelowego systemu samodziel- wszystko jesteśmy odpo*  ̂
nej Litwy. W pełni odpowiada nł._ _  .s , ---------- J “ J »» peuu uapowieaa a.

Dyskusja nad referatem o wynikach w izy ty  Sekretarza Generalnego K C  KPZR 
rzewodniczącego Rady Najw yższej' Z S R R  Michaiła Gnrbaczow a na LitwinBk ł « ! T ^ . •ekretarz Sziaullaj- dzie 

^J^oKomRetu Miejskiego Ko- nie
munlstycznąj Partu Litwy Min- 
dan2a* Stakwllewlczius zwrócił

piacv. l T S  ehory organizm.

“  Litwie, 1 prawdopodob- 
Związku Radzieckim O 

ue zrozumiałem, opowiada się on 
“  l>rin> abyśmy załatwiając swe 

awv "* Litwie wzięli pod u- 
wymaga cały

l i i i  “ « «w e  depprtacje Akademii Nauk Litewskiej SRR publice,
^ • s ja ^ d a jd c a jc f i j^ lt - , Roma. pakalol, «Pr6bowat oOpo- eon,' uw y MraUanl. decy- 

■ pytania: ̂ dlaczego dować o swych losach. Jest to

Wr$8m s m  m s^walw  cudzysłowie, zauważa-

k«wę: są różnirprSeww*l ^ °ccsenł- Dlatego też komiml- 
n naukowcy. Z szacunkiem trał ± «J ni,K5 Wyvfl*rai wp*yw na 
klujemy tych, którzy pracowali ^ “ '“ ‘stycznej Partii
nad Ideą odrodzenU Ti>wff Związku Radzieckiego, całeon

czvł nMi r ™ 1'  ł ao zacnowanla świado-
iaĉ ńćun S W  ^U en- mości narodowej. W toku reaU-
W»1I W8ze ob|ecy_ “ Cjl tych dążeń powinien się Tym, którźv " “ ^ ^ ^  ̂  ^ ^ o -  uiaczego dować o swych losach. Jei
zabraniali i  właińle ^ o ^ ć  internacjonalizm Jedynie z aspekcie m oralni jednocześnle 1 ekonomika, 1zaoramau zastanawiać sie nad nnrnHAw 7cdo • ___ ________ ___________________ moramym. winna działać samodzielnie? wńi mnion^un <

wy z przyczyn IdeologicańycłŁ ’

1 ideą odrodzenia Litwy, oprą- kr*li'i w  ? CK0> cart

zastanawiać się

r  W la przyszłość i tego wystarcza. Ide- —
której przestrzega dziś “ uzy 

KPZR, oparta jest na metaflzy- 
ce, jej Program stał się swego 

całego ?  Pnn' di i ;™. 0°® nieco udoskonalona, ale

n ł w T J Konto Dlacze« 0 Litwa w ogóle po- otaczaiace2o środowl*ka. Wcv-
tory przeliczeniu ekonomlcz- winna być samodzielna? Wszy- stkle zaś prawa rozwoju spo- 
Ir h ł '  - ®^e narody Związku Radzie- łeczeństwa powinny opierać się
Mdiwał XX Zjazdu Komunl- cklego jednomyślnie dążą do nle na wierze, chociaż

Swlentlckas mówił, ii obecnie • sy c™eJ Pętli Litwy żadna siła tego, by nle powtórzyło się lii-
rzeczą ważną jest uzbrojenie słe w tanie odwołać. Bo dobójstwó. Jednakże realnie
w argumenty dla dalsze] dysku- prz* r  zi“ d. Komitet Central- grozi jeszcze również

przywódcami KĆ •

Sekretarz zarządu Związku Pi- 
republiki Walentlnas 

obecnie i

Pr°S ^ ach ° ‘J7UUJącJ Î elStakUli^.' tyli. n L ^ ‘a po*? t*n*« PW  ~ r ^ w Dpi^wnych! zrozundeć
s^ c ja * . czlusa powiedział, że s S l  Sukc“  Pr°- p«Jkre*»*ć należy co innego -  L ^ L G° lbaa?wa — on również“*razo się dobitni* n k i. i   Bomie gramu Komunlstvcznpl Pahh tił realnp wanmiri ___  ■ . , działał przysłuchnlnr 'sin nninii

P JW ej Aruna. Z eŁ r l^ ’̂  T  
tynuulac mv*i . r 3*

le sugerują, że tak właśnie 
ma być. Główną rzeczą jest 
wola, zdecydowanie1 ludzi. Wre- 

jfir1* ocenjono też rolę prófe 
•«i, >r polityce, słowo nauki.

nla Litwy w skład ZSRR nle- ps®S d«7zją. jakiej się ka poprzez działalność samych Ocene wirvH« nr,r

ny* Jego Biuro 1 pierwszy sekre- bezpieczeństwo — zniszczenie. , —wwuiuuuo, aie * r1-/ iriAiLomi uh/w . ~ .—t  ■■ — — -. - ...
 jwota tej wypaczonej rellgll po- Przy ocenie okoliczności wstanie- osoba obieralna, musieli całego ’ otaczającego środowis- rów

kt6*?y doprawdy bardzo' ^  ł~wl? łz“ 1' *
®*twią o Litwę, zbudzili?* do lPbotolcy przedwsta- t w ^ k t ó ^ ^ r f

ala Odddaliu S  k S  na 5 « -  “ ' « •
™ . PramlopoJotal. m. ctoibo- * “ tojł rataia ■ ■
ęzow miał na myśli Ich. Należv ..Wileńska Fabryka kacia

należy zrobić. J f
sP°tkonlu z M. Gorbar

gramu Komunistycznej Partii Li- realne warunki historyczne dn. dztó** przysłuchując 'ślę opinii nomiczne wynoszą ponad
rwy, którv nonnrf fiiM n. .u  hmwnlna"   IŁ _ /' Większości rTłnnlrAb, Î D7D i ni. młllnnAw rtiMl m/̂ nia nmr

że wygrała

„_ry 5̂ -  świadomośd fizyczSej!^® -da 
”  " "  ’ chowej.

Następnie aktoikajł^ 
ła: M. Gorbaczow podkn*̂  
mechanizm wyjścia. ** gBB 
Radzieckiego jest bard® a 
ny. Można zrozumif^Hr 
idu: w taUm wypadlml 
oddać wszysUto, co] 1 
nawet to, czego się j  
przez całe żyde. 

^^^^^^^^Hwczynl, należy 
Irolę profeso- cny okupacyjny statmj’ 

bałtyckich, w tytf 
Litwy.

Sekretarz ma racj 
■ ■ N .  Ożelyte, mówiąfflc 

i Litwa. Wyraź- jasnych i swobodny^^SŁcauie WBTUTUU Historyczne do- “ r,— Się opinu wynoszą ponaa JOU ni- si.  rnAwi n nlMwwIUnłniW .

metafizyka. Właśnie

_  . ■uu,e jaano 
bieżący decydujący bę-

««lą| bMortl^^SS
1 ^ „ia_lML io. _w.it:___  . “J^ększym jednak nleszczę-

Utwy w skład. ZSRR, którą 
toby się porównać ze „szczerym 

„  wyznaniem winy" w stallnow- 
są zgodne Komunl- ałHcn więzieniach.

W opracowaniu ustawy o od-

to również wielka lw i,. ■nfri .u i .i _ . _ “7— 1 wziąć komunistów Litwy na XXVril

■>' fiwIadoiDoIć norodo- Na S 7  <&■»» UUto cali.1 Praeaslawić nle opłaco- Dyrektor Instytutu Botaniki

^ — -L— nym, jednakże trzeW
k ła n ia .  P n f.M c S T tm i-  Uda "rylko" ^ka 'poufyK S 2 S S .. I  i ® - S  - k«a>e«ow^ Wolao^
nlstycznej Partii Litwy Jako która zagwarantowałaby, naro-
równoprawnych partnerów moż- dowi litewskiemu 1 innym, za-
na by było zapraszać na zjazdy mieszkałym tu mnlejszośdom
KPZR w charakterze gości. Wy-, narodowym.'.■> warunki ciągłości 
rarfć postulaty, idee 1 argumenty historycaieji Inaczej nie ma sen- 

-- polityce.
i Ko-

|n unisty czna ■ ParUa Litwy po­
winna podjąć decyzje politycz­
ne, pozwalające narodowi, re-

Radzieckiego. Wizyta M. Gorba­
czowa jest początkiem rozmów 
w sprawie odrodzenia państwo­
wości Litwy. W Programie 
KPL zapisano, źe celem komu­
nistów jest odrodzenie Pań­
stwa Litewskiego. Główny ar­
gument narodu brzmi -** nle 
czujemy się wolnL Pragnienie publice, 
wolności -— to najwyższy szcze­
bel rozwoju ludzkości, od samo- (Dokończenie

żna już odebrać.
Zdaniem robotnika .i__

go Kombinatu WyroMH 
lnianych Wiaczestaw|jr 
na Sekretarz Generaln| 
do nas z powziętyi^^™ 
przestarzałym nogladfiGB 
tuację polltycznąlg^^



da
anieli

C Z E R W O N Y S Z T A N D A R " str. 3

Dyskusja nad referatem o wynikach w izyty Sekretarza Generalnego KC K P Z R , 
Przewodniczącego Rady N ajw yższej Z S R R  Michaiła Gorbaczowa na Litw ie
l&końctenle re str. 2) na Partia Litwy. Taki argument tyć, że niepodległość daje

rzeczywiście będzie potrzebny, mu narodowi gwarancje na prze-
lipdtkaniu z Inteligencją Na tym plenum należy również trwanie Jako nSrodu, zachowanie
-gS dominowały dwie po- powiedzieć, li dotychczas nikt awej tożsamości, zapewnia god-

powiedział W. Kbria- ' i  przedstawicieli Komunlstycz- ność. Niepodległość daje możll-
Htfyimy stall na swoim, a nej Partii Litwy w Komitecie wo4ć racjonalnego rozwoju gos-

Generalny na swoim. Centralnym KPZR decydującego podatki i kultury, 1, jak ml się
H B ia apelować do opinii głosu nie miał 1 o jakichlcol- wydaje, powinniśmy nie rozwa-

wspólnych decyzjach nie tać, Jaką będzie ta nlepodleg-
,  *Y- łość — burżuazyjna lub socjall-

— styczna. Jest to przestarzałe my-
takq nlepód-

Dyrektor PaneweżyskleJ Fab­
ryki „Hkranas" Rimantas Purtu- 

podkreśllł, te wszyscy goście

wszyscy wiemy, jak 
jggBjg reagował na- .

Siudzie płakali. Dziś spo- republik od ZSRR mówi się tak, ślenle. Jesteśmy 
gaikiem inaczej|T“ —1 •*—1— 1

mote, z biegiem czasu organy 
bezpieczeństwa państwowego zo­
staną zdopolltyzowane.

Zastępca dyrektora Mażelklaj- 
sklego Przedsiębiorstwa Zaopa- gospodarcze. Szczególnie pod-
tizenla w Produkty Naftowe 1 Pa- kreślili oni, te na Litwie Jest

“  Sakalaoskas wiele wyrobów, zaprzestanie do-
ystąpleniach staw których zaszkodziłoby in-

żostały terasom Związku Radzieckiego.!

i rachunek Moskwie. Im prę- 
sj — tym lepiej. Naszą sprawą 

opracowywanie nie tutaj,

Romualdas 
stwierdził, te w 

Gorbaczowa

danie go pod dyskusję, a nastę­
pnie zgłoszenie na drugiej kon­
ferencji helsińskiej, w organiza­
cjach międzynarodowych. Prok- tralnego KPZR

KPZR obecnie przeżywa kry­
zys. Nie ma programu działalno­
ści strategicznej. Nie wiedziano, 
co robić na pierwszym etapie 
przebudowy, nie Jest znany wła­
sny program przebudowy. Przy­
jęte w ciągu ostatnich dwóch lat 
uchwały plenów Komitetu Cen-

odzwlercledlone myśli naszych Z tej przyczyny, ewentualnie lamowanie niepodległości Jest

S T *  na te wydarzenia. 
Ohjniknąć takich błędów w 
Sjggfcł ważkim argumen-

i opiera się

S p°
> i sd
l  Jtkoi

trzebne są przekonywają! 
kontrargumenty.

M. Gorbaczow wyraził opinię, 
te ludzie pracy Litwy —mi nie 

| są w stanie opowiedzieć się za
Lfzyscy obywatele Litwy -Kamunłstycaią Partią Litwy, 
E  możliwość wyrażę- samodzielnością republiki i, rxe- 

fgtgo stanowiska. Nie ma komo, ślepo powtarzają narzu-j

taoie się s 
Sm. Sądzić należy-, lt z 

' tylko inteligencja.

do tego, jakie cone im przez kogoś sądy. Ale 
powinien też wiedzieć tok nie jest. Nasi robotnicy mó- 

I Sekretarz Generalny. wlą to, co tryślą.
g i l i  SuSiTu^'

Nieodzowne są nam bliskie 
więzi 1 z KPZR, 1 z Rosją, bez 
tego się nie obejdziemy. Jeżeli 
uganiać się tylko za koniunktu­
rą, za głosami na wyborach, to 
teraz trzeba byłoby zaciekle ma­
nifestować brak zgody z Mos­
kwą. Ale Jeżeli uwzględniać ce­
le strategiczne, interesy Litwy, 
to są nam nieodzowne i kom­
promisy, i ścisłe kontakty. Cho-

mówców. Nie myślę, powiedział 
on, aby towarzysz Gorbaczow ule 
zrozumiał lub nie dosłyszał ich.
Zrozumiał, ale jedynie to, co 
było mu dogodne. W przemó­
wieniach lider KPZR akcentował kowil 
mechanizm odłączenia się od nym. B
ZSRR. Ale wątpliwe, czy bę- — W  trakcie przygotowań mo­
dzie on dla nas do przyjęcia, chanianu wystąpienia z ZSRR
Zdaniem mówcy, jeteli poprzed- trzeba przygotować również in-
nk> Jechaliśmy w jednym zaprzę- ny mechanizm — Jak nie naru-

obecnle, przesiadając na szać ukształtowanych więzi gos-

niepokoimy się Jeszcze bardziej, 
gdy* również otrzymujemy z 
republik związkowych mono­
polowe wyroby i surowce. Jed­
nakie ufamy zdrowemu rozsąd- 

stosunkom ekonomiez-

minimum, po którym można I 
Już zabiegać o wszystkie inne I
cele państwa. Rozmowy o stop- [____
niowym odradzaniu niepodległo- dolnej, 
śd, o napełnianiu Jej treścią są członkowie » 
bezsensowne, gdyż całkowicie stali wybrani 
mylą sprawy z politycznego pun- 
ktu widzenia, przenoszą nas dc 
przestrzeni pseudaproblcmów.

M. Gorbaczow w istocie jest Wiemy, kiedy został wybrany c

HHBBBHiiSą- wykony! 
Potwierdził to również W. 

Miedwiediew. Nie są one wyko­
nywane, gdyż nie opierają się 
na realnym życiu 1 opinii od- 

republik. Natomiast 
naszej KPL zo- 
wnloaek podsta- 

rowych organizacji partyjnych. 
Komitet Centralny

lecz zasady sprawiedliwości, Z 
takiego stanowiska można zu­
pełnie Inaczej uzasadnić, Jak i 
dlaczego będzie to realizowa­
ne. Prócz tego również stosun­
ki ze Związkiem Radzieckim 
będą oparte nie na ustawie ZSRR 
o mechanizmie odłączenia się, 
lecz na układzie mlędzypsń-

Wiceprezydent Litewskiej Aka­
demii Nauk Wytautas Slatule- 
wlczlus przypomniał, że akade­
mik J. V/lelicbow na spotkaniach 
stale prosił o skonkretyzowanie 
naszych strategicznych decyzji 
politycznych. Teraz wszędzie mó­
wimy o polityce, ale czas mówić

brany drogą demokratyczną, .konkretniej. Nawet najbardziej

powiedział mó- interesów wielkiego \inltamego reprezentować opinii wszystkich

i

własnego konia, niepotrzebne podarczych IH
jest rozważanie -  pozostawiać wca. -  U jego ‘podstaw mogą uzjaia
nas lub wypuszerać, oddawać znaleźć zasady koncepcji samo- potwierdziła: wypędzają |_____
nl̂  ^8° konla ^  dzielności gospodarczej naszej dzej. niż sami chcielibyśmy

.  --------- - Mechanizm oddzielenia od republiki, uzupełnione dokład- wvl*ć- Nie festeśmv na tvle
Ula nas fednak nie iest obole- lnb w,PółPrac»wala, jed- ZSRR będade zawierał dwa no- niejszyml ustaleniami i uchwala- . . 1.

Pąk założono dobrą podstawrę do menty: ekonomiczny i politycz- mj, [
Dtatelo t e iS e S m  So.£rv- przyjacielskich stosunków. Tę ny. Przede wszystkim należy Zarzucają nam, że Statut, Pro-
c l t ^ r  ^ S r  d c t o S  podstawę zakładali Lenin 1 twór- zaakcentować to, te prawo do gram KPL są podobne do od-
XX Z ja zd T K o m u n fiS j «*. Repû iŁł podpi- samooktólenla powinniśmy po- powledńlch dokumentów socjal-
Partil U ^  mlmo te one " £ *  P«*oJowy 1920 d ^ w a ć  sami, aby wykluczyć demokratów. Ale czy to ile?

Ł  nauczyc że Litwa po- w ^ ^  przyjęcia £ *■  S g g f e  taMtdd. jako m M hlM  H łyp ^ re -  Rrzedeż kodeks moralny budo-J
1 - ■ *■ ---- —*-*1110- skwę, podać do wiadomości Jedyny Ĵośród wielkich państw, publiką zabroniły nam odłączyć wnlczego koDHinlanu był podob-

-  ‘ " ' g E E  pggtag Ulw. w. rte. ■ wlec mlflc Drawo do leso g  ^  S Z T S S S T w
w nocy. jutro, jeżeli do 

gotowali alternatywny mecha- I

î ytusklm Kombinacie Wy-j 
[ Bawełnianych.

Tjlmr*11 się oni o posta- 
jobotnlków, zauważył W.l 

ja. L Kadmów po spotka- 
podkreillł,

DOUCZ]
dla nich zaprzyj ainio-

państwa. Jego działalność

nierozsądni, aby do deklaracji porównywać ze wszystkimi inny-

kontakty gospodar- Należy kształtować opinię, żei ^
KPZR nie powinna być taka, Ja- 

ośrodka naukowego ką jest obecnie. Powinna ona
1 Uniwersytetu Ko- być związkiem komunlstycz-
n. Witolda Wldr nych partii republik, w którym

l!Wytautas w~»nrtrwViM po- na zasadach parytetu rozstrzyga-
te należałoby pomyśleć no by najaktualniejsze kwestie.

Sfadanośdach, które spo- , .— Nie zgadzam

dyplomatycznych perypetiach 
sprawie Wilna 1 Ziemi Kłajpe- 
dzkięj.

Teraz ani Niemcy, ani Polska 
nie pretendują do rewizji gra­
nic. Ale kto mote zagwaranto­
wać, że stosunek się nie *mi»nł 
i ponownie nie zaistnieje kwe-

i więc mieć prawo do Jego 
WSSSH6: Po drugie, ay  Ida
nadmdl m  Hr/tmy sami pny. »  mn mc d«so. I m

■™ł ™     ltty lcploj dla

P
ngm am uiui, uuc •!«- — hjmwu »  * »; ' 1lnł_. . ,

^nły, że M. Gorbaczow u- krytycznymi uwagami pod a d r e - g , Kłajpedy? Śmiem
lob inaczej pizeko- sem M. Gorbaczowa — powiedział twiertmć, że naszym sojusznl-

i myinośd drogi do kierownik katedry Wileńskiego ~ °̂złe ^08Ja- NI® należy
gicL Mówca pny- instytutu Pedagogicznego Liudas apmmnać o tym, nie mówiąc jut

_ _ _  próby miejscowych Tmska. — Dał on ludzkości prze- °ł ł__ęr ac7 8<?po<r r5?r5h*
pwiiAw. aby w zniekształco- budowę. Jawność, my zaś jesteś-
[ iposób ocenić sytuację my częścią ludzkości. Gdyby nie
4 jnną w republice, jakoby przebudowa, nie byłoby odrodze-
jłtnl nagle postanowili utwo- nja narodu litewskiego. Właśnie
^ piństwo czyste pod wzglę- cm chroni nas przed siłami impe-
J etnicznym. Kto chociaż dalnymi. Smię twierdzić, że gdy

i historię Litwy; wie przebudowa poniesie flaskor to . .__ j ——
że w różnych okre- samo «nm» się też z Garbacza- nłctw* łnn®> panil. Jeżeli

je] istnienia znakomidę wem i zostaniemy Tnw««ri Igg§. to “  jakiej podstawie u-
się 1 zżywały różne na- Jesteśmy za całkowitą nlepod- cz8rtnJczy w naszym plenum?
Jednakże w ostatnim ok- leglaśdą Litwy nie w w  svreJ odpowiedzi przewodnl-

tara się Informować ZSRR. Na zarzut oponentów, że - —"  "  
związkowe o wręcz rok temu mówiliśmy inaczej, a

Wypowiada się teraz łowimy głosy na wyto*
takie myśli, te program rach. odpowiem: tego wymaga-

rwej treśd Jest nacjona- jy dalekowzroczność polityczna,
O tym, na przykład, reaUa, których oełem jest uch-

odłączenla się? ____
M. Gorbaczow mówił o usta 

wie, dotyczącej realizacji pra-l 
wa naszych republik do same* 
określenia — powiedział pler-
wszy •akratan KC KZM Ulwy J^wooowgo ™B1I W.
Allorau MacalUs. -  Myfll- « * » ) " » » .  « . Ody

i -a—-̂----------- ' Moim zdaniem, KPZ
<3B“ I“ ć* . obca Litwie partia, JużlWWj

R. Purtulls wspomniał spotka- tywnie zagarnia władzę. Dziś U.-
nle członka KC KPZR, pierwsze- Nlemenczynle odbyła się sesja
go sekretarza Witebskiego Ko- Wileńskiej Rady Rejonowej, na-
mttetu Obwodowego Partii W. dal tam ofeuwają Litwinów, na

wszelki wypadek starają się od- 
“ ów?ć o. tym, dlaczego sunąć również ludzi ẑnających

bardzo ostrożnie, gdyż nie Jest Dyw mato pU
Jasne, jaka będde ta usta- robołI)ikóvr- ludzłe wyjatołll, że je

których się nie obejdziemy.
Na plenum odczytano kartkę 

członka Biura KC KP Litwy Bro- 
nislowasa Genzelisa: „Członkiem 
jakiej partii jest tow. Gismun- 
tas? Okazuje się, że on i Jego 
pracownicy wchodzą do Uerow-

jaka
Jednakże .musimy 

stnlczyć w jej przygotowaniu. 
Przy Radzie Najwyższej Litew­
skiej SRR powołano komisję 
przywrócenia niepodległości i 
już teraz należałoby przygoto- 

własne propozycje: jak.

XX ZJeidzie KPL było mało platformę KPL. Niech KPZR ży- zjawili się wątpiący. Po

autorytatywni specjaliści repu­
bliki mają -różne odpowiedzi na 
pytanie. Przy pomocy terminów 
I matematycznych udowadnia się 
twierdzenie istnienia. Jak będzie­
my mogli I będziemy musieli 
tyć, ale nikt nie wie, jak pize- 
być tę drogę. Dla członków Ko­
mitetu Centralnego KP Litwy 
te problemy stają się zasadni­
cze. Nadszedł czas konkretnych

W przemówieniu końcowym 
pierwszy sekretarz KC KP Lit­
wy Algirdas Brazauskas stwier­
dził. te dyskusja była Interesu­
jąca, szczera, twórcza. Ujawniła 
się również różnorodność poglą­
dów. O naszej drodze do niepod­
ległości zapewne trzeba będzie 

łaazajqc dyrioujG w cala] partii.
Sekjetari KcSatnlajski.go KR S H  ? S f U ' ' y-

KPL Śtasya Apynya M ł o  na-
•ro jtó tab l w faionle. Woy- f t t  te
■cy opowiedzieli slą za dchwi- U f * .  P̂ ^ d t o ?  *
land XX Zjazdu KP litwy. ala K f S  tomWiklyway. jat M . 
odbyło a£ Plenum KC KPZR 1 f- |

twy. Tylko ta jedna partia opo­
wiada się przeciwko samodzlel- 

samoobrony, wręcz do pro- ności Litwy. Na zakończenie mó- 
^  “ ’ i  ' i "  wczynl zaproponowała, aby uch* 

wałę‘XX zjazdu ocenił nie obe­
cny Komitet Centralny KPZR,

Jako lecz XXVIII zjazd uprzednio og- W f” ?  “ P*1 
m  taazalac dinkwle w całej parlil.

parlamencie amerykańskim nie 
robotników, ale żyją oni 

lepiej od nas, -mających partii warunków

Litwie według swych 
jej rzecz. Jednakże 

nikt nie ma prawa stwarzać tej

wych wiecach -r- nasi ludzie są .   . - . - .  .
zal nie przeanalizować

robotników w parlamencie. 
Na propozycję W. Grigorjewa, 
aby nie śpieszyć, pewien robot­
nik odpowiedział: ,̂ Iuż od 15 lat

stwarzać tej czow — znowu wątpliwości. IN a- r . . . . —,
do działania podoW. * i f S S T

jako antypaństwowej względem jak kasety w magnetofonie. Jestl 
zrozumiałe i naturalne, sytua-

Państwowego Litewskiej SRR - - - - 
Edwardas Elsmnntas wyjaśnił, te 
na plenum został zaproszony, jak 
i inni członkowie rządu. Ko- 

Bezpieczeństwa Państwowe-

Państwa Litewskiego.
Pierwszy sekretarz Lęninows- <ja w republice jest złożona. 

JW jw* —I kiego KR Partii m. Wilna Janina Po to, aby osiągnąć “ »
jakimi etapami i co proponuje- je*tem komunistą, ciągle ml tłu- GaglUene przytoczyła argumen- |^S 
my Radzie Najwyższej ZSRR. “ “czono, że komunista powinien ty, uzasadniające po co jest po-1 
Mówca zwrócił uwagę na to, na P»«dzle, wy zaś jak trzeboa samodzielność KPL.
że inne republiki nie mogą de- Kaszpłrawski twierdzicie: q>okAj, Pierwsza przyczyna — to obe- 
cydować za nas — ojr możemy Może wtedy i detale wy- cne zasady ri7jałainnśri KPZR

-  fij ** i  jj powoli — bez kształtujące się na centralizmie|

weteran w_ gazecie Taaieoie ^  przed dosem. W £• Powiedział on, nie przeszka-
a Tribuna (dawna poutyce nieuniknione jest lawi- ^  Procesom, zawodzącym na

Industrija"). row4 ifc Litwie. Jaką będzie opinia po­
zbyłoby celowo opubU- szczególnych komunistów, ko*
Program i Statut nieza* Dziwią wypowiedziane tu mlteta, jaką wybiorą drogę __

JPL w języku rosyjskim dziś wezwania do uargumentowa- to ich sprawa Nie
[TłSiswlązkowej. nla naszego prawa do niepodle- wpływamy na Ich opinie 1 na-
Zdaha sekretarza podstawo- głoścL Moim zdaniem, samo po- stroje. Między innymi - nlektó-
■j ofjanimcjl partyjnej sow- stawienie kwestii jest amoral- rzy pracujący w komitecie Bez-
sa«Sałsgos“ w rejonie szyta- ńe Całą historia ludzkości — pieczeństwa Państwowego komu-
IrWytoutasa Uurlnawlczlu- to walka narodów'o niepodle- nlśd opowiedzieli się a  samo-

je*. aby do przyszłe- głość 1 nikt nie szukał argume- dzielną Komunistyczną Partią Ll-
^  KC KPZR wyjaśnić, ntów, lecz walczyL W takiej sy- twy. Służymy nie partu, stwier-

U- tuacjl. gdy stanowczo żądają ar- dził Ł  Eismuntas, chronimy Ist­
niejący ustrój w republice. ByćmnriTiHnn Komunlstycz- gumentów, pozwolę sobie zauwa-

 | taczać powoli,'_____
dzieckiego czy nie. Wstępowa- pośpiechu?". demokratycznym. Dla Litwy
llśmy odmiennymi sposoba- Problem przywrócenia nie- one zupełnie nie do przyjęcia,
mL Z ustawy będą mogły sko- podległości Litwy w swym wy- we wszystkich bowiem uchwałach 
izystać również te republiki, stąpieniu przeanalizował zastęp- kierują się zdaniem większości, 
które naprawdę dobrowolnie ca redaktora naczelnego wydaw- Litwa w Związku, podobnie jak
wstąpiły do ZSRR. Nie należało- nictwa „Młntla" **— -----  —     ■
by zbytnio denerwować się z Ozolas.
powodu przyszłego plenum KC — Względem nas powinno być resy nigdy nie będą uwzględnia-1
KPZR — powiedział on. — Natu- realizowane nie wewnętrzne pra- ne.
rolnie, rozmowy między par- - wo ZSRR, lecz prawo mlędzyna- Po drugie, KPZR obecnie jest 
tłami są nieuniknione. Nlewą- rodowe — stwierdził on. — Dlate- partią współwyznawców, więc 
tpłłwie, na plenum zaistnieje go więc utworzenie mechanizmu dogmhtyzm Jest nieunikniony, 
kwestia naszego udziału w wyrtąpłenia z ZSRR jest osobi- W-Komunistycznej'Partii Litwy 
zjeżdzie. Powinno- Ją również stym problemem M. Gorbaczowa ludzie zaczęli się zrzeszać w i- 
rpztózygnąć Plenum KC KPZR. lub tej części Związku Radzie- mię zasadniczego celu, a nie we-:
chodai w danym wypadku nie ckiego, jaka pazośtmiie' dług mannitu jedribmyślnośd.
należałoby zbytnio się narzu- dzieleniu się Litwy, Łotwy i Es- 
cać. Jeżeli takie zaproszenie tonil. Nasza spnn»-n jest prosta: 
nadejdzie, to będziemy się ra- obliczyć ile Związek Radziecki 
dzIU 1 decydowali, co robić. Jest winien Litwie 1 wystawić

jsię do spotkania i 
stwem. Zapewne, dzisiejsza dys­
kusja jest pożyteczna również 
dla przyszłych pretendentów do 
stanowisk deputowanych, gdyż 
poruszone kwestie nurtują całą 
Litwę, wszystkich ludzi, wszyst­
kich wyborców.

Na plenum wyrażono wątpli-
 | wość, czy trzeba po anulowaniu
zwycię- artykułu 6 Konstytucji, zapraszać

siwo. na posiedzenia plenarne przed-
Mówca zaapelował, aby ode- stąwidell rządu — nie członków

zwali się wszyscy, których ko* KC A. Brazauskas wyraził po-
mitety partii zapraszają do te członkowie rządu — ko-

  muniści powinni wiedzieć, co
mówi się na posledzgpiaćh ple­
narnych, kierować się Ich uchwa­
łami. Dlatego logiczne jest za­
praszanie członków rządu — ko­
munistów na swe posiedzenia. 

Myflę, powiedział A  Brazan-

cele, partia powinna two­
rzyć zaplecze. Ludzie nie wszę­
dzie są.do tego gotowi, w ża­
den sposób nie mogą wyzbyć się 
uczuda strachu, wahają się. 
Tylko Idąc do ludzi, do zespo­
łów, można odnieść

Zdaniem zastępcy przewod­
niczącego Komitetu Wykonaw­
czego Kłajpedzkiej Miejskiej
Rady Deputowanych Ludo­
wych PowOasa Waslliaaskasa,

i został wyrażony i 
szych dokumentach programo­
wych —- niepodległość Litwy, 
przywrócenie państwowości.

prawidłowo . operują., pojędem w sposób naturalny być rozwią- 
* > samookreśle- zany w demokratycznym praw

ZY RZUCIM ZIEMIĘ, SKĄD NASZ RÓD?

TONIE DLA NAS

I pom z jasnego nieba 
“*am wiadomość w 
- o ewentualnej trze- 

I njałriacJi. Jest to po- 
J wrogi dla nas, Pola- 

Pterwsza ewakuacja 
| r- Ludzie ude- 

f W d Sybirem. Druga 
“^cja w 1957 r. to wy- 

Trzecia — po- 
rJ wypędzenie, ale 
Z Ojczyzny do Ma- 
Kepatriacja potize- 

|csl ludziom na wygna- 
r Sybirze itd. Oni po- 
Ĵ rócić do swoich ro- 

i A  gdzie są ich 
•reny. skąd zostali 

"nl? Z ziem przy- 
w wyniku paktu 

°P — Mołotow do 
|i Ukrainy, 
nie jest beczką na 
Swoim mieszkań- 

Jm ciasno. My tu Jes- 
IrŁS?*® i tu zostanie- 

''repatriowali, 
” **™y*my pracę, wysi- 

worczy naszych, pra- 
Pradzladów, którzy 

nieraz tyciem za to, 
ta mieszkali.
,"“ *ych poetów, 

Hgttpozytorów, u* 
^  wielkich wodzóv/ 
py w błotol I obe- 

■>. . tutejsza ziemia 
[Z  H 2* szlachetnych. 
B  f f e j a  polskości 

"gnanych kultur.

Ludzie nie ze swej woli 
emigrowali: dziś, d  którzy
stąd wyjechali, mają szcze­
gólny sentyment do wszy­
stkiego, co jest tutejsze. 
Tęsknią i marzą. Nawet Mat­
ka Boska Ostrobramska wy­
brała to miasto, aby być 
wśród nas i opiekować się 
naszym krajem. Wilno i  Wi- 
leńszczyzna jest ™kątnpm 
na tej ziemi, gdzie powra­
cać każdy chce. A  myt re­
patriować?! To tylko szalo­
ny motel

Leokadia ADAMOWICZ
Wilno

W  1945 r. z musu zosta­
łem repatriantem „zza Buga". 
Ojciec mój i stryjek za dzia­
łalność yr AK zostali uwię­
zieni przez NKWD. Jako 
piętnastoletni chłopiec sta­
nąłem przed alternatywą: al­
bo pod presją i terrorem 
przyjąć obywatelstwo biało­
ruskie 1 pozostać w  kraju lat 
dziecinnych i młodzieńczych, 
albo wyjechać do PRL. W y­
jechałem wiosną 1945 r. w 
bydlęcych wagonach ze sta­
cji Soły. Ale sercem 1 duszą 
pozostałem w  Wilnie i Osz- 
mlanie.

W  Wilnie mieszkaliśmy 
przy id. Subocz, Nikodema 1 
na Kalwaryjsklej, w Oszmla- 
nie — przy uL Krzyżowej

mieliśmy dom, który nam zo­
stał odebrany w  1945 r. bez 
jakiegokolwiek odszkodowa­
nia. Dziś w  tym domu mie­
ści się filia szpitala. Szkoły 
kończyłem w. Wilnie i  Osz- 
mianle. Do dziś z pietyzmem 
przechowuję w  rodzinnym 
archiwum- zdjęcia z tamtych 
lat Groby moich dziadków 
są na cmentarzu w Oszmia- 
nie, grób matki, Anny Ody­
niec, na cmentarzu w  Glej- 
strunach k. Boran. Cmenta­
rze być mote są zniszczone, 
ale pamięć o przodkach tyje 
w sercu 1 myślach. Tu, na 
warszawskim bruku, człowie­
ka z Kresów zżera tęsknota 
„do tych pagórków leśnych, 
do tych łąk zielonych" roz­
łożonych nad Willą i Osz- 
mianką.

Dziś mówi się i pisze o 
jednokierunkowej repatriacji 
Polaków rozsianych od litew­
skich pagórków po śniegi 
Tobolska: tu i ówdzie nakła­
nia się ich do wyjazdu w 
obce Ich sercu strony nad 
Wisłę i Odrę. Jestem całym 
sercem po stronie tych, któ­
rzy twardo mówią słowami 
Konopnickiej: „Nie rzucim 
ziemi, skąd naw, ród". Je­
stem również za tym, aby o- 
tworzyć Polakom deportowa­
nym w  głąb ZSRR możliwość 
powrotu na ziemię przodków 
nad Wilią, Prypecią i  Sty-

Ńie można także przejść

obojętnie nad sprawą tych 
Polaków przymusowo wysie­
dlonych po wojnie z Kresów, 
którzy tak'jak ja chcieliby 
powrócić do swych gniazd 
rodzinnych. Taka możliwość 
dwukierunkowej repatriacji 
winna być przewidziana w 
klauzuli nowej umowy repa­
triacyjnej —  jeteli taka bę­
dzie podpisana — między rzą­
dami ZSRR i Polski. Swobo­
da przemieszczania się jest 
zagwarantowana w Deklara­
cji Ptaw Człowieka. Czas, 
aby te prawa respektować.

Zhłgniew LENARTOWICZ 
Warszawa

Byłam zaskoczona wiado­
mością o repatriacji Polaków 
z ZSRR i tym bardziej jed­
nostronnej. Po pierwsze, 
traktuję to jako wygnanie ze 
swoich ziem. Nie mote być 
„repatriacji", a powinna być 
wolność wyboru miejsca za­
mieszkania.

Po drugie, rząd ZSRR, a 
także Polski, niepoważnie 
podeszły do rozwiązania na­
brzmiałych problemów Po­
laków w; ZSRR. Jak mi ślę 
wydaje, dla Ich 'rozstrzyg­
nięcia potrzebne jest utwo­
rzenie odpowiedniej jedno­
stki administracyjnej.

J. KOŁODIŃSKA
Wilno

i*\GV“ — „ L I E T I J V A “B P ^ 9 9 |
? “°«1 wspólne lłte- 

HjSfc Pn®dsląbloritw o, 
P™* WUeń- ■ł^rsjnzęhi Sportowe- 
Anną „agv*. 
f t i  około 40 

do
Sggg& gS -  opowia- 

dyrektor N. 
fCodoia z kontraktem 

gig*u»uat* 4 rodza- 
Mplerwszy 

moi3Sg ochra&na dla 
lęh produkcil 

y^^JbsidzieJ współ- 
J urządzenie, 
dostarczą teł 

Na razie 
J no,c*  próbne. 

S «»nrca br, ru- 
^  ®oc. gdyt ma.

my w planie wyprodukowanie 
w tym roku 60 tym. sztuk.

W roku 1990 na rynak trafi 
120 sztok kasków ochronnych.

Drugi etap współpracy prze­
widuje uruchomienia produkcji 
strzykawek jednorazowego uży­
cia. Rocznie mamy tego dostar­
czać 120 min sztuk, wyłącznie 
na rynek wewnętrzny.

Partnerzy przymierzają się też 
do tego, by począwszy od roku 
1991 uruchomić produkcję mo­
tocykli, a od roku 1992 — 
odzieży sportowej I innego sprzę­
tu. N. ZUKÓW

NA ZDJĘCIU: technolog przed­
siębiorstwa N. Kogol Sprawdza 
gotową produkcję.

PIONIERZY SAMODZIELNEGO GOSPODARSTWA
Śmiała szóstka, tak można t 

zwać sześciu rolników, którzy 
jako pierwsi postanowili założyć 
indywidualne gospodarstwa chło­
pskie na piaszczystych ziemiach 
rejonu wileńskiego.

Dlaczego śmiała? Bo wiadomo; j 
jakie trudności napotykają d, 
którzy kroczą pierwsi, ile ęner- | 
gil 1 sił będą musieli wykazać, ! 
by osiągnąć wytknięty ,ceł. [ 
Wszak ziemia lubi pracowitych | 
wytrwałych.

Ostatnio przewodniczący Wl- | 
leńskiego Rejonowego Komitetu j 
Wykonawczego Bronius Jeczlus 
udokumentował to prawnie, wrę­
czając akta upoważniające do 
władania ziemią Aloyzasowi Ra­
kusowi, Jurijowi Czebatariowo- I 
wi, Zdzisławowi Sielawie 1 Alek- | 
sandrowi Fledcznkowi z Mejsza- 
goły oraz Genadluszowl Golowa- 
cklemu z. Dani Iowa i Albertowi | 
Dwllewlczowl | ■
tlszkee". NA 2DJĘCIU W. KASPEBAWICZIUSA: pierwsi samodzielni właściciele

NA PÓŁKACH KSIĘGARSKICH

DOKUMENTY TRYBUNAŁU LITEWSKIEGO
Wileńskie wydawnictwo 

„Mlntls” (,>Iyśl") wydało 
tom ffl fundamentalnej serii 
„Lietuyos teises paminklai" 
(„Pomniki prawa litewskie-' 
go"). Jest to edycja pod ty­
tułem „Lietuvos Vyriauslojo 
Tribunalo sprendimai. 1583 
^?1655? („Postanowienia 
Głównego Trybunału Litew­
skiego. 1583—1655"). Obszer­
ną, liczącą 670 stron księgę 
przygotował do druku 'wybi­
tny znawca prawa polsko- 
litewskiego, człowiek roz­
ległej wiedzy i ogromnej 
pracowitości Wytautas Rau- 
deliunas wespół z Alglrda- 
sem Baliulisem.

W  zbiorze tym zamieszczo­
no w  wersji oryginalnej, 
czyli w języku tzw. ruskim 
(który w żadnym wypadku 
nie może być utożsamiany z 
rosyjskim, a nawet niezupeł­
nie z hiałorusklm), będącym 
ongiś urzędowym językiem 
Wielkiego Księstwa Litew­
skiego, Ruskiego i Żomoj-

tskiego 1 etc, 110} postano­
wień z okresu wskazanego w 
nazwie książki. Pomijając 
dużą wartość kulturalno- 
hlstoryczną i prawniczą wy­
datnych tekstów, wskażmy 
na tó, że stanowią one także 
znakomite źródło do pozna­
nia tycia codziennego, oby­
czajów, a nawet składu psy­
chicznego ówczesnych miesz­
kańców Wielkiego Księstwa. 

Czyni to edycję atrakcyjną nie 
tylko dla wąskiego grona 
fachowców, lecz także dla 
szerokich rzesz czytelniczych, 
Interesujących się dawną 
kulturą Białorusi, Litwy i 
Polski. Wobec tego faktu 
zdumiewa wręcz nikły jej 
nakład — zaledwie 2 tysiące 
egzemplarzy.

Skoro Jut Jesteśmy przy 
mankamentach sygnalizowa­
nej książki, to wskażmy na 
jeszcze jeden: zawiera ona
wstęp w  języku litewskim, 
streszczenie zaś — w ro­
syjskim | niemieckim, co

jest naturalne; ale absurdem 
jest brak streszczenia w ję­
zyku polskim. Przecież us­
tawodawstwo Wielkiego 
Księstwa od początku pow­
stawało i się rozwijało pod 
przemożnym wpływem pra­
wa polskiego, następnie zaś 
— właśnie w XVI—XVII 
wiekach — > wywierało Istot­
ny wpływ zwrotny na pra­
wo koronne.

Wielkie Księstwo Litew­
skie i Korona Polska przez 
kilkaset lat stanowiły wspól­
ne państwo, etniczni Polacy 
stanowili znaczny odsetek 
mieszkańców także wschod­
nich połaci Rzeczypospolitej, 
wnosząc Istotny wkład do 
Ich rozwoju cywilizacyjne­
go. A  i dziś — mimo niepo­
rozumień i zadrażnień — 
łączy, nas I wspólna trady­
cja. 1 wiele Innych spraw. 
Czyż nie ' byłoby po prostu , 
wymogiem zdrowego rozsąd­
ku zamieszczanie w książ­
kach tej serii chociażby

streszczenia w języku pol­
skim? Jak na razie redakto­
rzy na to się nie mogą zdo­
być, chociaż najpierwsze, 
najobszerniejsze i najżyczli­
wsze recenzje na tomy tej 
serii ukazują się właśnie w 
języku polskim, co też Jest 
zupełnie naturalne. Miejmy 
nadzieję, że z naszej uwagi 

‘ wydawcy skorzystają szyku­
jąc do druku kolejne pozy­
cje.

„Postanowienia Głównego 
Trybunału Litewskiego- sta­
nowią fascynującą lekturę 
dla nauczycieli historii, li­
teratury i języków, nieprze­
braną kopalnię faktów z 
dziejów Wielkiego Księstwa. 
Mimo małego nakładu, a 
chyba częściowo ze względu 
na wysoką cenę (6 rubli 60 
kop.) książka Jest na razie 
w księgarniach Wilna. Zachę­
cam do Jej nabycia.
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Nazwisko znanego w śwledć Poely — profesora Czesława 
Miłosza, U areały Nagrody Nobla pojawiło się na. naszych 
łamach stosunkowo niedawno. Nie z naszej winy. Przez dłu­
gie lata Wszechwładna Ręka zawiesiła na tym nazwiska po­
tężną kłódkę. Dwa lata temu, dzięki zmianom politycznym w 
ZSRR, udało nam się znaleźć klucz do owej kłódki, „debiut" 
Czesława Miłosza na naszych łamach odbyt się w maju 1087 
wierszem „Dytyramb". W roku ubiegłym — było Jut nieco 
obficie} na „polu Ml leszowym", co lot uważny Czytelnik z 
łatwoidą potwierdzi. Wśród tych publikacji były także repor­
taże z cyklu „W stronach rodzinnych Czesława Miłosza". 
Szczególny akcent postawiliśmy wtedy na SwlętobroSd (Svcn- 
tybrastls) w rejonie klcjdońsklm, gdzie są groby przodków 
Czesława Miłosza, które należy uporządkować, zadbać o nie, 
co wymaga nie tylko dobrych chęci, ale teł środków finan­
sowych. Niestety, na nasz apel odezwała dę tylko... Jedna 
osoba, nasz Czytelnik z Janowa.

Od dziś na łamach nasze] „Kolumny literackiej" — za zgo­
dą Autora — rozpoczynamy przedruk niektórych fragmentów 
najnowszej ksląlkl Czesiowa Miłosza, (wyd. Kraków, KAW 
1089) pt. „Zniewolony umysł". O czym Jest la kstąłkoT O

nas. Czego ma nas nauczyć? Buntu wobec myślenia 
nego.

„Miłosz głównym
net ruj o

rzedmiotem i
wieka, I

J postawionego wobec konieczności wyboru drogi źydowej. 
Opisywane przez Miłosze wybory nie podlegają Jednak lak 
Jednoznacznej ocenie, Jak by sugerować to mogło dosłowne 
odczytanio tytułu Interesującej nok książki. Zasadnym wyda­
ja się potraktowanie pojęcia „Zniewolony umysł" Jako sze­
roko rozumianej alegorii, która spełniając rolą naczelnego 
elementu konstrukcyjnego porządkuje świat przedstawiony 
utworu. Przy jej to pomocy mole zostać przekazana myśl 
moralna przypowieści Miłosza, „Zniewolony umysł" ale Jest 
tworem statycznym. Miłosz nie ukazuje nam bowiem sta­
nu, lecz skomplikowany proces, w trakcie którego, podobnie 
Jak w średniowiecznej psychomanll. Cnota 1 Występek wal­
czą o duszę ludzką. Aby nam to przedstawić, Miłosz sięga 
po literackie środki wyrazu" (Dariusz Pawelec).

Na prośbą Autora — honorarium przekazujemy na Litewski 
Fundusz Kultury, który w swoją kolej — mamy nadzieją — 
przeznaczy Je na odnową grobu rodzinnego Miłosza w Swlę- 
tobrośd (Sventybrastls).

CZESŁAW MIŁOSZ

Gamma—czyli niewolnik dziejów
. człowieka spędzające-

  ze strzelbą 1 psami.
  | panującego, który powinien dbać. Powierzchowność jego klasyko-

: drzewa, zioła aby jego krew nie została Aa- wała go pomiędzy warstwą spo-
■  > obwarzanki, ni- żona. Być mole ten zapał nacjo- łeczną, z której się wywodził:

V c-rr.nrŁ-1; te obwarzanki,! nalistyczny wynikał u niego z niedużą szlachtę, która ongiś w
uczydelom~~geografll f  historii: gdziekolwiek je wypiekano, za- faktu, że Gamma, próbował nad- Polsce namiętnie polowała, —
Triest, Zagłębie Saary, Schle- wsze nosiły tę samą nazwę, po- robić

Mówiąc o Gammie trzeba przy- święta ściągały do miasta chlo- niezależnie od Ich rasy I w -  nq
| wołać obraz miasta, gdzie ćho pów z okolicznych wiosek, któ- dzlnnego języka, ale do narodu go

driłem do szkoły 1 rozpoczyna- rzy wystawiali I 
lem studio uniwersyteckie. Są płacach wyroby] 
w Europie punkty przyczyniają- lecznicze 

■ szczególnych kłopotów r
i sposób swoje braki: mlętnle piła 1 za działalność po-

J zwio-HoIsteln Takim właśnie chodzącą ód małego miasteczka, w prowincjonalnej szkole jego lityczną poczytywała oracje
puniten, kłopotliwym jest też które tym tylko wsławiło się w mieszane, półrosyjskie pochodzę- przeplatme ładną, zwyciężanie
I j-y . Wilno W ciągu ostatnie- historii, że miało dobra plekar- nie 1 jego wyznanie prowosław- przeciwników chóralnym
bo półwiecza należało ono ko- nie, a ongiś „niedźwiedzią oka- ne musiały mu przyczyniać wie- sklem protestu, a w raz
SjnTdo różnych państw, wi- demlę" -  zakład, w którym le pmykrośd ze strony prymity- trzeby pny pomocy bit
drfało na .swoich ulicach różne tresowano niedźwiedzie. W zi- wnych kolegów. Glos jego roz- szable pośród przewrócony,
armie i za każdym razem ma- mie strome ulice zapełniały się legał się nade mną, było w nim 1 stołów. Swoboda Jego ruchów 
larze mieli wiele roboty nrzema- chłopcami 1 dziewczętami na podrażnione poczucie wyższo*- była swobodą człowieka świado-
lowufac szyldy i nazwy urze- nartach; Ich czerwone i zlelo- d. Moje argumenty przedwko mego swcśch przywilejów. Do
dów na język właśnie obowią- ne kurtki migały na tle różo- teoriom rasy budziły w nim nie- podwładnych, którzy często z
żujący urzędowo. Mieszkańcy wych od mroźnego słońca śnie- sma* uważał mnie za człowie- urzędu towarzyszyli mu w Jego
za każdym razem dostawali gów.

I starali się i uniwersytetu miał gru-
dostosować do nowych praw ^  mnry , niskle; sklepione 
1 rozporządzeń. Miastem wła- w  iabwnde jego podwórzy 
dali kolejno Rosjanie, Niemcy, z poddeniainl nie wtajemnlcao- 
Litwini, Polacy, znów Litwini. ny musiaiby zabłądzić. Te arka-
Nlemcy i znów Rosjanie. Dzi- dy , korytarze mogłyby być ró-
**aJ °P° *! wńle dobrze w Padwie czy Bo- —sklej Socjalistycznej Republiki lnn4l obgiś w tym gmachu uczy- 1949 w jednej ze stolic 
Radzieckiej, pod którą to nu- jj Syłł(jw Jachty Jezuici otoczę- nieeuropejskich, gdzie był . 
wą kryje się prosty fakt* że — opieką przez polskiego kró- basedorem czerwonej Polski 
Rosja skutecznie wypełnia n u -  ^  to~ j  zeddełe 1 oda- zaufanym człowiekiem partii,
- n .  o><v rh»M o |wojny z Moskwą. j g g

Ika, któremu myśl przeszkadza w nocnych wyprawach, odnosił się
I działaniu. Co do niego, to chciał z dobroduszną pogardą. Również 
[działać. Był to rok 1931. Obaj w swoich biurach dągnął nie-
byllśmy bardzo młodzi, ubodzy raz, w przystępie dobrego hu-
II nieświadomi niezwykłych zda- moru, sekretarzy ambasady za 
rżeń, w które mieliśmy być pól- nosy albo wymierzał lm potęż­
niej wtrąceni; ne klapsy po tyłku. Był też skłon-

. u ny ulegać atakom nlepohamowa- 
:bod- De*° gniewu; jego rumiana 

twarz stawała się wtedy purpu­
rowa, niebieskie oczy nabiegały 
krwią, a w głosie powracał da- i- zaujanym cziowie&iem uaiiu.  . 7. -  . .__1  m l i l i i  S L / r S K

Odwiedziłem f>mmę i

J zanla tarów, ~ ne wojny 2 Moskwą. W cza- Jego rezydencji cnrowia sura . dziwić leżeli nrhni-
ekspansję terytoria^. „ e wśród brama z żelaznych płyt Wedy

Za mokh lat szkolnych 1 świeccy profesorowie się zadzwoniło, po pewnym cza-

}° do. 0110 w mi byli przeważnie niewielcy ko, zgrzytały zawiasy 1 ukazy- Nawpt leon niotaktv nhm.
krajach lasów,Jeztar 1 strumie- W  wał się podwórzec, na którym £  Z F S m Z t
m, ukryte w wielkiej kotlinie, jwwr-y 1 żvdowscv kuocv stało kilka błyszczących samo-  ̂ ■ - ?̂ł
Oczom podróżnych zjawią się _  ' chodów. Na lewo od wejśda by- £
niespodziewanie spoza leśnej Tam to, w tymgmachu. paz- budka dyżurnego woźnego,
zasłony. Wieże Jego kilkudzie- nałem Gammę. Był to nlezgra- którv unedował tam lizbrolony WŁ ,rattl,e woto* J1
d«ds kaMkMdTkiiOoKlw, bo- Imy wynMdt o rówomj .

^ u m  mowu 1dówanych przez włcekidioizez wioskicn "ar- rzy, gburowaty i krzjUiwy. Je- w ktan mówił o sprawach uważa-
I chltektóww barokowym stylu, żeli miasto było prowincjonalne, ^ato się wzrokiemfronton gma- nyc“  J ? * 1 komunistów

kontrastują swoją tjielą i złp- to d, któny przyjeżdżali po ^  skl2ydła< Był to je- “  ,zaufanle 1
tan z czernią sosen. Legenda naukę z zapadłej wsi, byU pro- deD  ̂ ładntejmydi pałaców tej rozB?ówców- Zadea komunista, a 
głosi, że pewien wódz litewski wincjonalnl w dwójnasób. Na łtoUcy. Zbudował go w korpun̂ tą — to
polował w puszczy I zasnąw^y wsi błotniste drogi czyrtły ko- wieku pewien ary- w ^ 1olch P0*1**-
miał proroczy sen. Pod wpły- munltację niemal niemożliwą na stokrata ^  ^>]^j kochanki. 1, cywilizowany —
wem tego snu zaloźyŁ w wiosnę i jerieoią; chłopskie ko- Wnętenś: rachowało swój dfiW- ^ 4 ^ 1 »M zy  »obą ^wagi 
miejscu gdzie spał, miasto nie na widok auta dostawały ny rt,aptlft„  wielkie Adany o S? .wizytąe w . ambasadzie. Po- 
W dągu wielu "wieków arae- talu »  * « łu ,-  w wielu wio- ioeonjai-bot- S f f i  n f M S J n l

I nia Wilno nię. strądło swego akach ̂ wdąż,. Jeszcze,, dawnym Tart,mfr^n^ty meblftvd\rwany j-; *> Gammy było sztuką, c*b- 
charaktecu leśnej stolicy. Dokoła zwyczajan, za oświetlenie używa- gobeliny ,  tamteco rrrri Gam- ^  naturalno4ci- Świadomy swo- 
rozpośderała się zapadła pro- no łuczywa. Z zajęć, poza roi- masp«kał mnlewiród złoceń ^  powierzchownośd wiejaJde- 
wtocja Europy, a mieszkańcy tej nictwem, ludność znała tylko , był serdeczny- la- go KIułre'a> ażywał nęcaiie
prowincji mówiący po polsku, pracę w lasach pny ohróhce 2 j '  mchów dawną swych dobrodusaiydh manier-
litewsku 1 hłałonukn, albo mie- drzewa i domowe rzemiosła nadały natomiast je- któ? y « °  bardao dobrae ZM‘
szaniną tych języków, pn*cho- Gamma pochodził ze wsL Jego zachowaniu się nieco sztucz- “ • mo*11 ^X5Strz*c P®1 pozorny
wab wiele obyczajów I przyzwy- ojdec, emerytowany oficer poi- ‘  słodycz. W n.mm. wylewnośdą zimny rachunek,
czajeń nigdzie Indziej już nie skiej armii, miał fermę; rodzina ^a ł swói apartament salony re- Ĵosił w aMdml niewidzialny 
aanych. Używam czasu przesz- siedziała w tamtych okolicach cepcyjne I swoje biuro Bywało sztylet ^  ^ e te m  umiał za-
łego, bo dzisiaj to miasto mego od dawna; nazwisko Jej można ^ itfefcó wielu na1wvbitnieiszvdi dawać niespodziewane przez m-
drietiństwa jest równie pogrze- znaleźć w starych spisach tam- Tw»tóavrtdell nauki l sztuki ko*° da,y- Równocześnie chłód 
W-------------lawę jak Pompeje- tejszej jachty- Matka &mmy Schodu, Pewien biolog angielski * f óryłf  nle “

| . . .  wierzę w  to, 
czego też nie ma“

Czas pędzi tak szybko, że nie- imion", Nie ganili dlatego, że 
oczekiwanie pomyślałem: do ja- nie chcieli upodabniać się do 
kiego pokolenia pisarzy litew- gorliwych obrońców czystośd 

Isklch zaliczyć Janasa Jaksztasa? realizmu socjalistycznego, nie 
I Chdałem napisać, że do średnie- chwalili dlatego, że rozumieli: 
go, ale powstrzymałem się: Jod- J. Jaksztas, nie prowadzony przez 
nsk bliższy Jest sześćdziesiątki czołowych literatów mosklsw- 
niż pięćdziesiątki. Ale moja nie- sklch me przyniesie sławy auto- 
pewność jest wybaczalna, gdyż ,rowi ewentualnego artykułu o 
po raz pierwszy przeczytałem nkn. Intuicyjnie wszystko to 
wiersze tego poety blisko 30 rozumiał zapewne również sam 
lat temu, gdy on, Impulsywny 1 poeta. Nie na próżno w jednym 
wybuchowy, przenosił te swe ze swych dawnych wierszy z 
cechy ludzkie do kryształowej godną szacunku rezygnacją pi­
kniki wierszy, z której strofy sał: 
wdzierały się do audytoriów stu­
denckich, odgrzewając ślę w nie- HI* mamy czym uprosić 
zwyczajnych promieniach król- B 4 , . nl,bo »|ws,
klej odwilży chruszczowowsklej. jodynie pragniemy.
IA było to — i niedawno, i da- Nasz dług wobec ziemi — 
wno... wieczny I olbrzymi.Wątpi*, czy kiedyś qo

J. Jaksztas rozpoczynał w pokryjemy,
tym samym czasie, co Jusdnas Ale zważywszy szczerze 
[Mardnkowlczlus, Alfonsas Mai- wolno nam przecież
don li, Aigimantas Baltakis I In- do przyleć pamięcią 
ni zwiastunowie odrodzenia w Jul w narodzinach - w,ł,ł' 
radzieckiej poezji litewskiej. Re- zdobywamy prawe
publiki bałtyckie przydągały
młodych wtedy poetów moskie- Przypomni*  ̂motimy 
wskich niczym magnes. Naturał- zamieć burzliwą
nie, ża zwracali uwagę ich xó- slwy daleka znów będzie 
włośnicy, zajmujący solidną po- młodzian;.,
zycję socjalno - społeczną. Ktoś Blisko dwa lata temu Jonas

Zwitftu PMrzy, J A g m  « M !  H, do ogótoD- S  . S J

kto* -  w powoinym «*<■ ! ulesprawiedllwoii,
Tłumaczenie jeden drugiego mi a- ju dzieła wybrane Dortv ktńm ^  ^ }aBU * Mrodo- jące z czoła homo sapiens
ło sens: Eduarda. MlSelaHi., w w e S  wladomlony bumanitaryn^H
który klarował organizacją pi’ t łu S ,^  S ^ ld o w T ^ a  w  8,osem- Swego rodzaju trzonem ^
saraką republiki, był g^cinny, patetykl. ,^ocny Aowronek- stał $ 9
pomagał gośdonj orientówać się E S n i S y S L  ^  - ^ r t r e t ^ ^
w staromiejskich uliczkach wl- dzl dosłowne norównvwanle «rv » J ^  °^ ® waJ(,ceJ Jaksz*as maluje tu nie oblica
leńsłdch I rozglądać się w poe- ?̂®ta£oJy' ™ n r^ »V  ^m. trądy- ludzi, a utrwala takie poj^Z
tycklm wielogłosie, o czym teraz, waleniem. Tra b w S S  ż e ^ S  “  pr06ty'’ Jak Sam̂ cAt- Zapom nl^rf
« « « , ,  | |  “ ^ , 4  w .  S S Ł E T S f t  '5 0 %

k o l u m n a !
i L I T E K A C t A l

lej oczywistej faktUralnośd, któ- żadnej logicznej 
ra w op.óle jest wlaśdwa poe- Jest to, co od dawna okri 
tom — mieszkańcom miasta w Jako dlalektykę rozwoju 
pierwszym pokoUsUu (większość ludzkiej, Jej [ - -  iiifl 
pisarzy Kraju Nadnlemeńsklego czącej się na drodze do nja 
nie ukradła Jeszcze żywotnych rozczarowania, obawy, 
więzi ze wsią), nabiera on od- nadziei.
mlennej, nowej jakośd. Wier- J. Jaksztas uczy współpi^H 
sze, nie przypieczętowane twar- wania również w s p ^ ^ fw ^  
dę ręką zamówienia społeczne- Naturalnie, nie każdego^ 
go są delikatne; czują się iwo- zowne są tu podobleństwd^^H 
bddnle w sferze naturalaośd sta- nleń, uczuć 1 myśli. TnB ^H  
nu ludddego, w dziedzinie In- czytelnik może zrozumieć ' 
tulcjl i podświadomości. czną | emocjonalną

Wewnętrzna harmonia wier- poetyki J. Jaksztasa I 
szy J. Jaksztasa, pewna nletrwa- autorem odósoć palącą m 
lość Ich rysunku wyraziśde pla- wyboru postawy morału3__  
stycznego nie kolidują też z Jednakże wewnetrma .nn-. 
konkretnym żydem, zaznaczo- kliwość poety nie pozwala^^H 
nym uczudem wdzlęcznośd do liczyć niefrasobliwie na powij 

ojczyzny. Po- chne zrozumienie, gdy śvrisMi 
vch Źródłach: laki on ntanii m<hł

B. Sluckl, B. Okutawe. R. Rot- Ę »acj] nio*<lcn.ytł nie )H  j j
diestwlenakil, w . Komiłow, S. irr-l chlebi*, i za pragnieiile niedare- dnomaany. Ale poeta ma pit

Martyrów, g  Ozietow, A, Mie- ^  V?’ i  “  BR? I“ ! “  trjdne] drodze do pnrMMS
tyrow, D. SuooJLow. Srom y || ■» »■ « "  nlenawimt Nie m« w tym U M ,  uapeMouej bSen p
pracownik gazety Jonas Jaksz- ĉ pne* °  ludzkiego.

Wł^śość jego dawnych mie- była Rosjanką i w domu używa- mawlaj 0 njn, źe ail>m stawał się za dnia ani w nocy,
sdtańców została albo wymor- no obu Języków. W przedwień- „„ „ ,1- ^  liberalny i pcz- a*<hU mu **” *• świadomość gry 
dowana przez nadch, albo de- stwle do większośd swoich ko- bawiony fanatyzmu. Teso same- go szczęśliwym,
portowana przez Rosjan na Sy- lęgów Gamma nie byt katoli- 
betię, albo przeniesiona na za- kiem 
chód, na terytoria, z których wy- nanie odziedziczył po
aiedlono Niemców. Inni ludzie,

wiek czarujący, liberalny i 
bawiony fanatyzmu. Tego

. . . _____ . - 1 go zdania byli liczni przedstawi- Dyplomatów, co do których
cte*e umysłowej elity: katolicy, istniały podejrzenia, że nie ze- 

** rł* liberałowie, a nawet konserwaty- chcą wracać za żelazną kurtynę.

nyćh o kilka tysięcy 
dzą teraz jego ulicami, a koś- ' 
cśoły fundowane przez litewskie 
książęta i polskich królów i

Łączyły nas wprawdzie zalntere- ni li go zarówno jako wysłannika swojej dla nich życzlłwośd. Rzu- 
i sowanla literackie, ale raziło uwielbianego przez siebie Wscho- cał gromy na głupców w War- 

s zachowanie się Gammy, je- * 1, jak i za jego bystrość w ssawie, którzy nie rozumieją, 
i go przenikliwy głos —‘ nie umiał marfalsfawtŁlej ocenie próbie- jak należy załatwiać sprawy na 

mówić normalne — i wypowia- mów literacki di. Nie znali oni Zachodzie, po czym proponował 
Wtedy jednak nikt nie spo- dane przez niego tym głosem o- oczywiśde jego przeszłośd i wspólną przejażdżkę do Wiaraza- 

ddewał Mę jeszcze masowych pinie. Nosił zawsze grubą laskę, nie wiedzieli, jaką cenę pład wy, samolotem, na parę dni, dla 
morderstw 1 masowych deporta- która zresztą była ulubionym się, aby z nieokrzesanego mło- wytłumaczenia tamtejszym głup- 
cjl, a żyde miasta rozwijało się narzędziem częśd młodzieży dzień ca, który wychował się w com, jak należy rozstrzygnąć ja- 
według powolnego rytmu mniej skłonnej do antysemickich wy jednym z najbardziej zapadłych kąś kwestię, która była powo- 
zmieniającego się niż formy rzą- bryków. Gamma był zadeklym kątów Europy stać się gospoda- dem wymiany wielu telegramów, 
dów i granice królestw. Uniwer- antysemitą. Był to Jego program nzem osiemnastowiecznego pała- Delikwent zastanawiał się: dob- 
sytet, pałac bidmpl i katedra — polityczny. Ja natomiast do na- cu. ra wola Gammy była oczywista,
były najszacowniejszymi gma- cjanalistów odnosiłem się z ob- _ a każda wyprawa do Warszawy
charni miasta. W niedzielę tłu- rzydzenlem; uważałem ich za Gamma dobrze czuł się w tej stanowiła dowód lojalnośd wo- 
my pobożnych zapdnlały wąską szkodllwydi głupców, którzy zachodniej stolicy. Lubił odwie- bec rządu i przedłużała oobvt za 
ulicę, nad którą w kaplicy, zbu- wrzaskiem i budzeniem wzajem- dzać nocne boite*y 1 kabarety. L„, _
dawanej na bramie, był umiesz- nych nienawlśd wśród różnych - . .. . . "TT, granicą, nie było widać żadnego
caony obraz Matki Boskiej sły- grup narodowośdowych zwalnia- 20000 g0 tom 1 Ue<ly wchodził, ryzyka. W pogodnym nastroju, 
nący cudami. Włoska archltek- ją siebie od obowiązku myślę- maitIe $botęl w ukłonach pro- wymieniając żarciki z 
T *  1 Yf!ffa6d. .? łê ały Zdam *  Pewne roz- wadził go do najlepszego stolika, dyplomata wsiadał do samolotu.

wąskidi ullcz- mowy szczególnie zostają w pa- Patrząc na tego nonszlanckiego Już na lotalricu w w » fu r t ­
kach żydowskich dzielnic w plą- międ. Nie zawsze są to słowa, J ■ lotnisku w Warszawie
tkowe wieczory widziało się czasem zapamiętuje się to, na Jącego się przekonywał się, że wpadł w
przez okna rodziny zasiadające co się wtedy patrzyło. Pamiętam 2mrużoayinl o*3®™1 publlcznośd pułapkę zostawiając za granicą 
w blasku świec. W starych sy- naszą rozmowę o rasizmie; wl- 8Pou  ustawionych w lodzie bu- j spełniwszy co do
nagogach rozlegały się słowa he- dzę nogi Gammy, okrągłe ka- telek szampana, łatwo byłoby go rSZ™. '
tajdddi proroków. Byt to Je- nieme toku i Jego Inke opar- w a .c lT ^ a la Ł im  '  L " .  Me,°
den z najpoważniejszych ośro- tą na krawędzi rynsztoka. Mó- , . TT_ ^  Kpure , w. pierwszy samolot, jaki leciał 

i dków literatury i studiów żydo- wił o krwi i ziemi, o tym, że °rernu u ało ocalić cos ze v  przedwnym kierunku. Nadzo- 
I wsiach W Europie. Wielkie jar- władza w państwie powinna na- *woJeJ fortuny. Wysoki, nieco r0wanle wlernośd personelu sta- 

■ ■  08410 "8«rbk)uy. itol poa«U, rani.. „ 6wlta ^  o4o.

' B t ft tB B B H i wł'ł2ków Gwnmy. Jest to funk- 
c â uwâ an* za zaszczytną; sta- 

~ nowi dowód zaufania. Sztylet
; Gammy pracował najlepiej tam, 
1  gdzie potrzebny był talait psy- 
jchologa, to Jest w zadaniach po­
licji politycmej.

w uroczyste katolickie leżeć i

kruczowłosy I o wschodnich 
oczach, różniący się całym swym 
wyglądem od Jasnowłosych ro­
słych kolegów, nie uczestniczący 

pamasklch biesiadach, jakoś 
wypadł z pola widzenia tłuma- 
rŹ Z  chodaft w najlepszych 

swych wierszach byt nie gorszy 
od innych. Naturalnie, źe nie 
wspominano jego nazwiska w 
nieuchronnie pozytywnych anali­
zach krytycznych poezji litew­
skiej na łamach prasy central- 
I nej. Wydany po ćwierćwieczu 
pracy denlutki tomik wierszy 
nakładem wydawnictwa „Sowlet- 
skij Pisatiel" również pozostał 
niedostrzeżoną gwiazdą wśród 
potężnych sofłtów jego ziomkóŵ . 
Uważam, ze takiej krótkowzrocẑ .. 
Lnóśd winni są zapewne nie tył­
k i stołeczni taksatooy,.'sygnują- 
Icy wiersze, że tak powiem, zna­
kiem jakośd, ale też właśnie d 
domorośli. Bo po co pisać ana- 

<b - -.fiersze o poede, który 
niewiele strof o odnawiającej 

l*ię wsi, o warkode traktora na 
polach kołchozowych, o walce 
komsomolców litewskich z nacjo­
nalistami burźuazyjnymL 

Utajone milczenie J. Jaksztasa, 
jego intymna liryka, pewna bier­
ność w latach deklaracyjnośd I 
powszechnego rozgadania nie 
predysponowały naszych kryty- - 
Ików do głębokiej analizy wier­
szy poety, którego nazwisko nie 
należało do grona „dźwięcznych

- 1
.^ortrede Godziny", moim n 
ni.em, Odczuwa dę wew^H^H 
źródło Apokalipsy, wstrząssuflfl 
posadą ojczyzny i rodzysf ; 
wbrew powszechnej zagładd^S 
oczyszczenie duchowe.

Dziś, gdy w literatura paao- 
wnie odżyło niechlubnej pamięci 
hasło: ,̂ Kto nie z finint .—. i i  
przeciwko nam", gdy łamie nę 
kopie nie na turniejach poety* 
ckićh i nie w szrankach artystyi j 
cznośd, gdy poede, który |5fl 
sał wiersze, od razu zadają py­
tanie: a przed wko koma są c 
ne?, i róźnobiegunowe ''plins 
pretendując a priori do prawdŷ  
w ostatniej Instancji, wznesai 
barykady, ziejące ogniem 1*^^^ 
mleniami, Wiersz J. Jaka 
^Portret Prawdy M JIHHH 
Jest jako lejc dobroczynny.̂

Ńle jestem krytykiem, a tylko 
kolegą Jonasa Jaksztasa na 
wie poetyckiej. Nlę ma tu 1 
zwierzdmików, ani starszych*! 
ćhnrfogów, ani brygadzistów I 
— naturalnie — ..inżynierów lu­
dzkich dusz", gdyż ludzie, ą 
zumiemy to coraz jaśniej, nie ■ 
maszynami, Moja notatkaj^^ 
podyktowana jedynie pragrda-j 
nlem zwrócenia .uwagi czytelna 
ków na jego tom wierszy. 3Łyt 
długo wiersze poety, nie ulega­
jącego wahaniom konlunklSnH 
nym, znajdowały się poza obrę­
bem tej uwagi.

Jurij KOBRINĘ 
poeta

I... TEN CZWARTY... dał dzieciom. Tu — oddaje Me 
żyde. Taor idzie do kopalni B l­
idzie tam z własnego wybotul 
zamiast zasądzonego na 33 lata

I # ! ” !  Po£ »  K g ! !  •*! « •  '*», P™ w «n  pałacowego, odsłonią mu nril kos. pierw- d ta^ ^ b ta ta e i “ ' p 5 l 2 3  
trzeda juz (po: 1;Piętaszek. czyli Melchior — najbardziej skom- szym— będzie uczta w cedrowym widbładów oharcznniSo^^P 
otchłań Pacyfiku orw J*ar- Pakowana postać królewskiej lasku, którą Taor wyda dla dzle- giem dziecL Tu, podJas ss 
king Konwalia inne”) książka pi- czwórki — przeżywa .rozterki d  powyżej dwóch lat, wiedziony katorgi, Taor dowiaduje się B 
sana francuskiego Mit±ela Tour- natury fUozoflonej. Najbardziej litością dla głodujących. I wte- tydu i cudach dorosłegoS 
ni«a ęt „Kacper, Melchior 1 błahym 1 przyziemnym jest po- dy rozegra się tragedia: w cza- Jezusa. Uczy się u miiiiBI 
gąttaza^^ wte wędrówki króla -czwartego sie trwania uczty dzled naj- sensu słów o „błogosławią®

ogóle charakterysty- w ,n„ w ,  t  . yJłk1? 0 mJod*ze- a wl«c “*« zaproszone, tych, którzy łakną i tych. tM
 Itwórczośd Mlchela — typowy syba- zostaną wymordowane przez sie- rzy płaczą*. Z przeżartych^

Toumiera? Znany współczesny *7™* .?**?“ *  riodyc*y» | Pow- P«ay Heroda. Radość miesza się oczu Taora spływa słodka S
polski krytyk literacki Ewa ,^~reg0, 011 “  M 1 krwią — po to, by — pierwsza od tak wielu JH
Borkowska tak o tym pisze: j,8*1"' wprowadzić Taora w pierwszą woda pozbawiona smaku M

pistacjowe rachatłukum. On tajemnicę nowego świata o no- Taor dostępuje >»«n pozna# 
cechą twórćzośd Toumlera zda- *** sPot*canła *  wel operze, w której „posiłek — o nasyceniu jego głodu^B
je się być nowe odczytanie 1 JezusUern Lecz w myśl pośród przyjaciół i krwawa ofia- dyczy, o nasyceniu jego łaUfaj

—^^^-^-ewano.fiłic7n.vcih^_p.pOTv ,«ń ^  ra staną się jedynym". eto wody. 1
Noc rzezi kładzie kres „wie- ?9 33 tetadł — analogia 

kowl słodyczy" Taora. Roroocz- *yda Chrystusa — Taor,V
SB okres soli. Taor wędruje człowieka, —

Najbardziej charakterystyczną iodXv _ 
echa twńrczoAri Toumiera zda- - -

własna ' interpretacjf“ ^ ^ c h  o^ta tał^W Ar^  
wątków — po to, by je nanl- ortatplch’ ktÓ1̂  stali się pler-

' T i w ł L M -  ^ *ryml “  to wlatołe
śdą, odkryć Ich^tajone ińaćże- ^ Ł ^ tayma “ tysfakĉ  “ J' 
nla. A  więc na kanwie kreacji ,
cudzej — kreacja własna i włas- Kacper, Melchior 1 Baltazar 
h wizja". otrzymują Jedynie klucz, bez

zamku lub zamek bez klucza —

wychodzi _ _
przez jałowe *zlemte'* nad~M^ wolność. Szuka śladów Jea» 

Martwym zwanym „Jezio- TnSia do domu Józefa — HE 
Bożego Gniewu". Są tu zie- mów spimmiy. Nikogo

[Czterej Królowie wyruszają do czyli prawdy cząstkowe Hucz p ^ T  L
>VęJ«n klarując się określo- 1 zamek otrzyma ten ostatni wie- ™  . *—, _____  . ..

nr ^  PS ^ 5 rnam1' * *  “ “y 1  książę Taor. S ^ ta t  JeSSSSy S^dSd Ś0k się. Wtedy następuje*ml nic wspólnego z tradycyjna To nrzez leon losv Tn«t»nin „ir*. negatywny. Sodomidtradycyjną To przez jego losy zostanie 
religijną motywacją. Kieruje zana prawda o tym,, że Chrystus «««■ 
nimi Kometa, które pełni tu rolę poniósł ofiarę przede wszystkim imi 
szczególnego 1 bardzo istotnego dla tych na (bardzie) Dotrzabufa-

stole sted tor 
naście kielichów z resztką .wn* 

resztki chleba. TaoT'J>̂

dudiowy rozwój czło- 160116 wywyższenie. ..IM 
l Ich przeciwieństwem aIV^owl* (~) ‘*oayU 8®. 
postawa chrześdji-  - —g ,. x  — j   u-,. Dostawa rnirwnian iiMtt wielkimi skrzydłami 1 unlaślll

^    r■ istotnego dla tych najbardziej potrzebują- to dudTnowel enokl- »łóajicv i6®16 nl6bo* ® niebo otwOT
— zapowiedzi czegoś cych i ubogich duchem. Przy- muntA j to właśtie Twwma  ^  na bezkresną światłość/

- - - ••—  » -łtatnl —jR
— pBfflj

nowego, którego zbliżanie się ziemny poszukiwacz
•“ t̂owle zdają się przeczuwać, przejdzie najtrudniejszą tótćję, ewkL Ipókl' KróiStwa~BoŹeeó zaw*“  ^óźnlony

dy z tych władców ma która go całkowicie przeobre- -  w^dłofstó^ eucharystię
Jwroje, konkretne powody, zl, a Jego namiętnośd 1 łaknie- powieśd — nie fest czło^ekowi Takie są ostatnie

dla których opuncza swój kraj. nla wysublimuje w sposób naj- m  na n ~  i .  trzeba fe PK̂ neJ przypowieści, która f*-
*2* KaCpra< JKróta wy4*r>r- ^  tak się stało -  ^wteL S  S o w a S ? ^  raftazując S ^ e  wątkL ^
MerPf- ^dzie to zawiedziona los spycha Taora na samo dno, mana lest lednak w onQ«
mlłoic. Dla Baltazara, władcy aby potem wynieść go naj wy-
babilońskiego Nlppur, tym po- źej, jako wybrany przejdzie

odem będzie zagrożenie żyda przez szczególnie dwa Mgjjria nych. Uprzednio — w lasku
f ■ obliczu spisku zmierzające- doświadczenia, które stopniowo '  cedrowym — Jedynie słodycze

dno, domie Ta^przedto^nridą£ “ “ “  i®** Jedn* w o g j

i  3  s  i  *  1 - 3 S 5 T 1 5  i s l

SKRZYPCE NOCY
„I gwiazd słuchały go 

miliony. 
Gdy swych wieczorem 

dotknął skrzypiec" 
S. Neris 

Jak ml trudno przebaczyć 
chłodnym, letnim przedświtom 
tę codzienną torturę 

pożegnania z nocą — 
kiedy niebo zatapia 

ostry sztylet błękitu 
w moich oczu zadumę...

Rzucona przemocą 
na biały brzeg poranka 

z gwiezdnego oceanu — 
który noc tak łaskawie 

wdąź dla mnie rozpala, 
trwam przez chwilę w

bezruchu — 
goniąc myślą zabrane 

nagle światy — co niknę 
gdzieś w lustrzanej «ł«H- 

ów profil dnia uparty — — 
pozbawiona już tarczy

przed gradem drobnostek, 
które mocno uderzą 

w moje serce otwarte — 
póki drzwi nie za trzaśnie 

brat mój — zmierzch
beztroski.

Dzień szuka we mnie winy.
Ale noc mnie rozgrzesza —

I daje ml w nagrodę 
te bezcenne skrzypce—

I tę strunę tak dźwięczną, 
która ml rytm ten niesie — 

bym w twarz dnia stąd rzudla . 
wiersz — Jak rękawiczkę! — sP»rytus szczypie

   Zwydęstw 1 fanfar wystarczy.
iijSjj, Matylda STEMPKOWSKA Porażka Jest Jak dźwięk

W  TEN WIECZÓR
W tan wieczór zielony 
W ten wieczór cudowny 
cbcę być razem z Tobą 
śmiech słyszeć twój znowu 
strumyki księżyce 
chcę widzieć w twych oczach 
I razem gdzieś płynąć

w lazurowej nocy—
Niech gwiazdka błękitna w  
nas będzie pilnować 
Twe włosy, Twe słowa 1  
dziś snów cbcę całować—

Wiktor SUDEJTO 
Rejon wileński 
wieś Dunaje

skrzypu*,,
Ech, wródć kiedyś aa tn a ^ ff  

Alicja RYBAłfflf
Wilno



Lg--1—nic i z perspektywą hi jest poprawa sytuacji ekolo- Jęto&cl paliwa wzrośnie do 70 NA ZDJĘCIACH: pracownicy 
jjiłh ** pracuje załoga II- glcznej w okolicy siłowni. Dok o- proc, podczas gdy w roku ubie- laboratorium kontrolnego elek-

Państwowej Elektrowni nujc się tu gruntownej moder- gtym stosowano go o połowę trownl Justyn Łukoszewlcz 1 Syl-
,mrri w  minionym roku nizacji, której celem jest zasta- mniej. Sluiba nadzoru wodnego wla SteU>Uene dokonuję analizy;

, _ ,  .   . .   prowadzi jak najsurowsza kon- w oranżerii.pm»d 7 t g  w«- plrato n»mmi =jw«ym  pJdlrei 5f4;i||£gj wod-

oiciół i ludzie CZY ŚWIĄTYNIA ODZYSKA
D A W N Ą  O K A Z A Ł O Ś Ć ?

Niedaleko Dworca Białoruskiego, przy ulicy Malej Gruzińskiej 
unoszę się strzeliste wletyczld kościoła Niepokalanego Poczęcia 
Najświętszej Marli Panny, należącego niegdyś do polskiej pa- 
nfli katolickiej. Grupa członków Stowarzyszenia Kulturalnego 
fitm Polski" występiła z wnioskiem do władz miejskich Moskwy 
i rejestrację nowej parafii katolickiej 1 przekazania dla Jej po- 
tmb tego obiektu.

Obawiam się, że większość 
nyctórodaków, odwiedza­
nych stolicę ZSRR, raczej 
s ma okazji obejrzeć tn- 
ęzych zabytków polskich 

'ewentualnie pomnl- 
[Dzierźyńskiego przy 

hen jego imienia). Tymcza- 
■  są tu dość liczne polskie 
Uj^Dotychczas mieszka w 
H aft około 10 tys. Pola- 
jrffinkrotnie większa by- 
nriejscowa kolonia polska 
początku XX wieka Dzia­

dy stedy w Moskwie pol- 
te^ŚKaizystwa kulturalne- 
dobroczynne. I  oczywiście, 

m obczyźnie, 
|ną ostoją polskości 
kościół.

Rami polscy księża po- 
~ się od czasu do czasu 

państwie carów w  orsza- 
poselstw Rzeczypospo- 

| Ale już w XVH stuler 
powstała w Moskwie 
raa skromna świątynia 
ido, W której karania 

się po polsku i po 
■ Mieściła się w 
wyznaczonej dla 

w Moskwie obco- 
j— tak zwanej 
. Słobodzie. Za 

Piotra L który roz- 
•ktywnie kontakty Ro- 
Zachodem, na początku 

w. dotychczasowy 
fy kościół katoltrU 
|1e zastąpiony został 

**?kszą świątynię, już

ten pierwszy mo- 
* " * 1  kościół katolicki od 

lnż nie istnieje; prze- 
® połowy XIX w., kie- 
^rozebrany. Niezbyt 

e układały się rów­

nież losy innej moskiewskiej 
świątyni katolickiej — fran­
cuskiego kościoła św. Ludwi­
ka. Zbudowany w XVIII w. 
przy ulicy Mała Łubianka, 
oszczędzony został przez woj­
ska napoleońskie, ocalał pod­
czas wielkiego pożaru Mos­
kwy w 1812 roku. Jednak po 
wyzwoleniu stolicy spalony 
został przez niekarny oddział 
kozacki. Odbudowany w 
1830 roku w stylu klasy cy­
sty cznym przez znakomitego 
architekta Domenico Gilar- 
di‘ego, kościół św. Ludwika 
jest obecnie najstarszą (i na 
rade'jedyną czynną) świąty­
nią katolicką Moskwy. Zna­
czną część parafian stano­
wią, oczywiście, Polacy.

W  1839 roku rozpoczęto w 
Moskwie budowę jeszcze 
jednego kościoła— pod wez­
waniem św. św. Piotra i Pawła. 
Miał zastąpić dotychczasowy 
kościół o tej samej nazwie 
przeznaczony do rozbiórki 
(był to warunek gubernato­
ra, który nie chciał pozwolić 
na utworzenie w Moskwie 
nowej parafii katolickiej). 
Nowy kościół zo6tał ukoń­
czony w 1849 r. i wyświęco­
ny trzy lata później. Od te­
go czasu i aż do lat '30 na­
szego wieku mieściła się tam 
polska parafia. (Niestety, na­
stępnie ten kościół został 
przebudowany na budynek 
biurowy).

Na początku XX w. Polacy 
moskiewscy doszli do wnio­
sku, że kościół św. św. Pio­
tra i Pawła jest już za mały 
1 nie może pomieścić wszy­
stkich wiernych. Powstała

więc paląca potrzeba budowy 
nowego kościoła. Komitet 
społeczny na czele z Anto­
nim Kolnarskim zdołał zgro­
madzić pokaźne środki — 300 
tys. rubli. Pochodziły nie tyl­
ko ze składek Polaków mo­
skiewskich (znaczna część 
których stanowiła ludność 
niezbyt zamożna — m. in. ko­
lejarze, robotnicy fabryczni, 
ofiarujący na swoją świąty­
nię ostatnie kopiejki). Z po­
mocą przyszło również wiele 
instytucji i organizacji pol­
skich z innych miast, m. in. 
z Królestwa. Jak wspomina 
prasa, jako jedno z pierw­
szych ofiarowało 590 rubli 
warszawskie Towarzystwo U- 
bezpieczeó od ognia.

Autorem projektu ̂ .nowego 
kościoła był Tomasz Dwo-' 
rzecki-Bohdanowicz, profesor 
Szkoły Malarstwa, Rzeźbiar­
stwa i Architektury w Mo­
skwie. Był członkiem rosyj­
skiej Akademii Sztuk Pięk­
nych. W  Polsce ten architekt 
(zmarły tragicznie w r. 1920) 
raczej nie jest znany (nie 
wspominają o nim popularne 
encyklopedie i słowniki bio­
graficzne). A  szkoda. Na pe­
wno zasługuje na pamięć ro­
daków chociażby ze względu 
na to swoje dzieło, w które 
włożył serce i duszę.

Budynek kościoła pod we­
zwaniem Niepokalanego Po­
częcia Najświętszej Marii 
Panny ukończono w  1911 ro­
ku. Na Boże Narodzenie, nie 
czekając nawet na ostatecz­
ne wykończenie wnętrz, przy 
głównym ołtarzu odprawiono 
pierwsze nabożeństwo. Mszę 
celebrował proboszcz kościoła 
św. św. Piotra i Pawła, ksiądz 
dziekan Ignacy Czajewski w 
asyście kleru polskiego i 
francuskiego. Olbrzymi tłum 
wiernych wypełnił nie tylko 
świątynię (obliczoną na 5 tys.

osób), lecz również podwórze 
kościoła i nawet ulicę, 
pełnie tamując ruch (w 
tych czasach, na szczęście 
znacznie mniej intensywny 
niż obecnie). Ną uroczystą 
konsekrację kościoła wypad­
ło jednak poczekać jeszcze 
wiele miesięcy, gdyż budowa 
pochłonęła całe zebrane śro­
dki i trzeba było znów gro­
madzić pieniądze — tym 
zem na wyposażenie:. boc 
ołtarze, ławki, żyrandole, po­
sągi, obrazy...

Piękny jest ten kościół 
dziś — choć zaniedbany od 
wielu dziesięcioleci, od czasu 
jego zamknięcia na początku 
lat 30. Ale straszą okaleczo­
ne wnętrza, które przystoso­
wano do potrzeb mieszczą- 

►cycłf ił^tu nadal magazynów 
-iłblu^.
^  Gzy1 kościóh NP Najświęt­
szej Marii Panny odzyska 
kiedyś swą dawną świetność 
i okazałość? Na szczęście o- 
becnie są na to pewne na­
dzieje. Nieprzypadkowo przy­
pomniałem Czytelnikom 
„Czerwonego Sztandaru" o 
istnieniu tej opuszczonej 
świątyni. Istniejący obecnie 
kościół św. Ludwika jest już 
stanowczo za mały (co da się 
zauważyć szczególnie pod­
czas nabożeństw świątecz­
nych), wymaga zresztą grun­
townego remontu. Poza tym 
pragną Polacy moskiewscy 
stworzyć również własny o- 
środek kościelny i nawiązu­
jąc dó tradycji odtworzyć ten 
cenny zabytek kultury pol­
skiej. Dlatego „Dom Polski" 
wystąpił o rejestrację nowej 
parafii katolickiej i przeka­
zania dla jej potrzeb tego 
kościoła. Spodziewamy się, 
że sprawa zostanie pozytyw­
nie załatwiona.

N o w e  koło Z P L
Po dwu latach ' czynnej "P 

urozmalconej działalności 
ZPL byliśmy pewni, lż jego 
koła są zjawiskiem nagmln-i 
nym — przynajmniej w tych 
organizacjach 1 przedsiębior­
stwach, gdzie Polacy Btano-I 
wią pokaźne grono .pracowf 
ników. Otóż nie. W  niektó 
rych spośród nich koła ta-, 
kle dopiero się tworzą. Ta-i 
kie zebranie założycielskie 
odbyło się 15 stycznia w Wi­
leńskim Parku Taksówko-1 
wym.

Początkowo zespół biBS  
kiwał, że przyjedzie jakiś 
instruktor z Zarządu Głów-1 
nego i zacznie coś organizo­
wać. Oczywiście, o żadnym 
sztucznym organizowaniu 
nie mogło być mowy. 
dzie, którym zależało ua 
utworzeniu koła, znaleźli się 
samL Przede wszystkim to 
kierowca Jan Bartoszewicz 
(wybrano go później na pre­
zesa). Potrafił zainteresować 
swoich kolegów przykładem 
pracy Oddziału ZPL im. Syro­
komli z zakładu Aparatury 
Paliwowej. Sam brał w  nim 
udział, bowiem pracuje tam 
jego żona- Owocował dob­
ry przykład. Oddział Syró 
komli poczuwa się do obo 
wiązku opiekować się nowe 
powstałym kołem. Na zeb 
ranie założycielskie wydele­
gowani byli przedstawiciele 
zarządu oddziału. Wręczyli 
swoim kolegom książki i pa­
miątki z symboliką naród o- 

Int wl

„SOLOZANIĘ"
W SZOZUOZYNIE

Potoki zespół pleśni i tańca 
„Solczanie" zdobył już uznanie 
widzów. Jest łubiany nie tylko 
w swoim rejonie soleczniddm. 
Często gości na scenach dużych 

małych całej' Wileńszczyzny. 
Dwukrotnie bawił w Polsce, nie 

lina też w swoich wędró­
wkach koncertowych rodaków z 
Białorusi, Podczas występów „Sol- 
czanie" prezentuję scenki wesel­
ne spod Ejszyszek 1 Solećznlk, 
twórczość poetycką Adama Mi­
ckiewicza i poetki 
Leonełli Łastowskiej.

Repertuar zespołu stale 
wzbogaca o nowe pozycje, cho­
ciaż boryka się on z wieloma 
trudnościami — brak stałego kie­
rownika artystycznego, kapeli, o- 
ryginalnych strojów Itd. Trzon 
zespołu stanowią pracownicy oś­
wiaty rejonu. Można tylko po­
dziwiać poświęcenie artystów • 
amatorów sztuce ludowej. Prze- 

klika razy tygodniowo ko- 
i własnego czasu ptzyjeć- 

dżaję z najodleglejszych zakąt­
ków do ośrodka rejfinowego8'na 
próby 1 koncerty. Ostatnio kie­
rownictwa .kołczanami “  podję- 

się nauczycielka z Turgiel 
Władysława Szyłobryt. Dzięki jej 
ofiarnej pracy repertuar wzboga­
cił się o nowe piosenki ludowe, 
kolędy i śpiewy religijne.

W ubiegłą niedzielę zespół po 
z pierwszy zawitał do Szczu­

czyna na Białorusi. Na scenie 
garnizonowego Domu Oficerów 
wystąpił przed licznie zebranymi 
rodakami z miasteczka 1 pobli-

Następnle zespół uczestniczył 
Mszy św. w szczuczyńśkim ko­

ściele św. Teresy. Ten wspa­
niały XIX - wieczny zabytek kia- 
sycjwtycmy, należący kiedyś do 
zakonu Pijarów, dopiero w paź­
dzierniku ub. r. został zwrócony 
wiernym. Poprzednio całkowicie 
zdewanstowany, obecnie powoli 
wraca do swej byłej świetności. 
Odradzająca się parafia nie po­
siada jeszcze chóru kościelnego. 
Więc ,.Solczanie" wypełnili tę 
lukę, wykonując w czasie nabo­
żeństwa religijne śpiewy 1 kolę­
dy polskie, za co otrzymali po­
dziękowanie od proboszcza i li­
cznie zgromadzonych wiernych.

Koman PARYLAK

Imiona niezapomniane

Henryk Łowmicmsk
Wybitny badacz dziejów 

Iitwy, Polski i Rusi Henryk 
Łowmlański urodził się 10 
sierpnia 1898 r. w Daugu- 
ddach (powiat wiłkomiers- 
kd) na Litwie*

Po okresie nauki w szko­
łach średnich Wilna i Czer- 
nibowa, w roku 1916 rozpo- 
czął studia na Uniwersyte­
cie Kijowskim, które kon­
tynuował na Uniwersytecie 
Stefana Batorego w Wilnie- 

I Tutaj wielki wpływ na 
I waraztot pracy 1 osobowość 
przyszłego uczonego wy- 

Iwarł prof. Stanisław Koś- 
clałbowBki. Przesadnie skrom­
ny, uczciwy ponad miarę,

| szanujący każdego człowie­
ka, pomagający biednym, 
oył prof. Kości ałkowskl
przez współczesnych zwany 
„Jezus lkiem".

I Henryk Łowmlański miał 
wielo cech swego wybitnego 
nauczyciela- Na USB wraz 
z kilkoma innymi studenta* 
mi (wśród których była rów­
nież jego przyszła żona Mar 
«1a Plackowaka) założył — 
z inspiracji prof. Kościałkow- 
skiego isw  naukowe Koło 
Historyków Słuchaczy USB. 
Był wiceprezesem i preze­
sem Zarządu Koła, które wy­
dawało skrypty z wykła­
dów, indeksowało „Volumi- 
na Legum" i „Ateneum Wi­
leńskie", tworzyło własną 
bibliotekę naukową, orga­
nizowało odczyty, spotkania 
towarzyskie 1 . wycieczki. 
Wileńskie Koło Historyków 
Stało się wspaniałą szkołą dla 
przyszłych uczonych, po­
lityków, społeczników.

W  1924 r Henryk Łow- 
mlaftóki — jako pierwszy ab­
solwent Uniwersytetu Ste­
fana Batorego w Wilnie
;3  otrzymał stopień dok­
torski. Rrof. Alfons Parczew­
ski w mowie rektorskiej na 
inaugurację nowego roku 

akademickiego mówił: „~Dok- 
torska promocja Łowmlate- 
jri ■— to pierwszy zu-

doj rżały owoc por 
siewu naukowego przez
nągs Uniwersytet dokonar
mego i Jego pedagogicznej 
działalności...A owoc to po* 
kaźny i wcale niepośledni* 
Świadczy dobrze o szkole i 
jej uczniu- Jego dysertacja 
„Wchody", miast litewskich” 
jest poważną pracą nauko­
wą, oświetlającą na podsta­
wie źródeł pewien specjal­
ny stosunek goepcdairczy z 
dziejów ziem Wielkiego Księ­
stwa Litewskiego".

Rozprawa doktorska Lctw- 
miańskiego została zamiesz­
czona na łamach I i U tomu 
.Ateneum Wileńskiego", tym 
samym znalazła się wśród 
troczpraw takich autorów, jak 
Jan Fijałek, Kazimierz Cho- 
dynicki, Ludwik Finkei, Fe­
liks Koneczny, Stanisław 
Kościałkowski, Antoni Pro­
chaska, Władysław Semko­
wicz i inni- Takie wyróżnie­
nie nobilitowało — ale 1 
zobowiązywało...

W  tymże r- akad- 1924/25 
Henryk Łowmlański podjął 
pracę starszego asystenta 
przy seminarium historycz­
nym USB w Wilnie, prowa-

do Ecole des 
Char t e s. Po 
powrocie do 
Wilna podjął 
szeroko zakro­
jone badania 
nad przyczyna­
mi powstania 
Państwa Lite 
wskiego uwzględnieni en
aspektów osadnictwa, komu­
nikacji, handlu, wojen itd 
Jednocześnie, od 1929 r. pra­
cował w Archiwum Miejskim 
jako archiwista, przygotowu­
jąc razem, z żoną (która w 
1931 r. uzyskała stopień dok­
tora historii na podstawie 
rozprawy „Wilno przed na­
jazdem moskiewskim 1655 
r.") wydanie Kodeksu dyplo­
matycznego miasta Wilna.

W  1931—32 r- nlcaTałft się 
drukiem rozprawa habili­
tacyjna Łowmiańskiego pt 
„Studia nad początkami spo­
łeczeństwa i państwa li­
tewskiego". Obejmowała o- 
na całokształt dziejów LM- 
wy do Xm wieku- Autor do­
konał w niej rekonstrukcji 
stanu litewskiej organizar 
cjl terytorialnej, podjął się 
analizy zasad ustroju lo­
dowego oraz genezy wła­
dzy centralnej na Litwie itd., 
zbadał stan zajęć gospodar­
czych ludności i genezę pow­
stania wielkiej własności 
ziemskiej na Litwie*

Podjęcie tak komplekso­
wych badań historycznych 
miało w  ówczesnej nauce 
polskiej nowatorski charak-

Władze USB zaproponowa­
ły katedrę historii Europy 
Wschodniej Henrykowi Łow- 
miańskiemu* Franciszek Bu­
jak i Teofil Modeski ze 
Lwowa, Kazimierz Chodynic- 
ki i Kazimierz Tymieniec­
ki z Poznania oraz Jan Dą­
browski z Krakowa w  odpo­
wiedzi na ankietę Wydziału 
Humanistycznego USB tt 
zdecydowanie poparli tę 
kandydaturę- W  r- 1934 zos­
tał mianowany profesorem i 
objął wakującą katedrę, pro­
wadząc wykłady i semina­
rium* W  wykładach swych 
przedstawiał słuchaczom 
dzieje Litwy do czasów, 
Unii Królewskiej oraz w e- 
poce Jagiellonów, a także 
dzieje Rusi, Moskwy i Bi­
zancjum. Wykładał też 
nauki pomocnicze histo­
rii i metodykę badań history­
cznych. Prowadził wykłady z

historii w Studium Specjal­
nym dawnego prawa litew- 

na Wydziale Prawa 
USB, w Szkole Nauk Polity­
cznych oraz w  Liceum Ogól­
nokształcącym im. Śniade­
ckich w Wilnie .

Łącznie z recenzjami, do 
wiśn ia  1939 r, ukazało się 
drukiem 80 publikacji Hen­
ryka Łowmiańskiego-

Po wojnie Łowmlański zna­
lazł się w Polsce. Na Uni­
wersytecie im* Adama Mic­
kiewicza w Poznaniu objął 
on katedrę historii ZSRR, 
wychowując całą grapę 

. badaczy dziejów ziem by­
łego Wielkiego Księstwa Li­
tewskiego: Jerzego Ochmańs­
kiego, Stanisława Kasper cza­
ka, Józefa Motzego, Stanisła­
wa Aleksandrowicza, Mar­
celego Kosmana, Artura Ki­
jasa i innych* Kierował też 
podejmowaniem tematyki z 
historii b* W. Ks- Litewskie­
go przez magistrantów i dok­
torantów.

Własnymi harfaniami na­
ukowymi objął zagartnipóiia 
początków państwa ruskie 
go, litewskiego oraz dziejów 

' Słowiańszczymy* Podjął się, 
wreszcie, wszechstronnego 
zbadania dziejów - powstania 
Państwa Polskiego, publiku­
jąc wielotomowe „Początki 
Polski."

Kiedy tragksna i nagła 
śmierć w 1984 r* zabrała 
Wielkiego Wilnianina, inny 
wybitny historyk połski Ale­
ksander Gieysztor pisał: że 
swoimi badaniami wyprze­
dzał epokę* A* Gieysztor naj­
wyżej ocenił „Początki 
Polski", twierdząc, że jesz­
cze wiele dziesięcioleci upły­
nie, nim ktokolwiek z uczo­
nych podejmie się tak rze- , 
tełnego wysiłku badawcze­
go, jak Henryk Łowmiańs- 
ki* Pocztąki osobowości 
Łowmiańskiego —  to Wilno- 
Cbo ukształtowało naukowy 
warsztat i zainteresowania 
Wielkiego Uczonego

Janosz GAfiNlEWICZ, 
doktor historii

Polska
Kędzierzyn — Koźle

w c ze  kilka słów  o Wileńskiej Kolonii Kolejow ej (Pawilnys)
;’tzadowoleniem 

iCz. Sz." ar- 
^  RoWciej i innych 

o Kolonii 
V; Ciekawa jest też 

1 status, jej is- 
coś w rodzaju 
z częścią samo- 

IwTI ' 'samoflnansowa- 
Ł "totttemlędzywojen- 
ILCn*®cu lat 20 — na 

30 mieszkałem w 
r^chdałbym się po- 
-^y^miieniaml.

teraz Pawilnys 
S i i zmienił. Jest 

k J ^ 6 w . zwłaszcza 
IWu S?* Przedtem moź- 
I  MiTTlWUczyć na pal- 

“ we* szko-
S T i2 ? d,zkola, ia±ni'
h i^ ^ n k ó w  autobu- 
rVoL°?yw iście  as- 
L ś  w  ̂ Kolonii by- 
KM fcW du, ,klepy 

Landberga i  
P jW c ;  v  nieduży 
ł^owT Kaca- W  Do- 

Przystań-

sklepik.
szkoła

ł ' 4iaie^flrel ’  ggSpĘzgne w ga- 
całV obraz 

Kolonu, 
a,-,, brukowanych

P  prKWXe M1 ^  W  ciągu

sząregu lat nie udało się 
baczyć na nich ani jednego 
samochodu. Względnie sze­
rokie ulice z koleinami od 
furmanek były porośnięte 
trawą. Pasły się tutaj kro­
wy, a mleka wystarczało dla 
wszystkich mieszkańców o- 
siedla. Pasał Je niewysoki 
chłopczyk w  wieku 12-13 
laŁ Koło obecnej szkoły by­
ła duża działka z sadzawką 
pośrodku, w której były ka­
rasie. Teraz nawet nie ma 
jej śladu. Prowadzono tu 
krowy do wodopoju. 
Wielu ludzi, trzymało trzodę 
chlewną, kury, króliki, gęsi, 
kaczki. Ulice nie były zasa­
dzone drzewami, wydawały 
się szersze.

Komunikacja z miastem 
była tylko kolejowa. Ucz­
niowie, studenci, urzędni­
cy państwowi mogli nabyć 
ulgowe bilety miesięczne. 
Kolejarze jeździli bezpłatnie. 
Podczas wakacji nie wyda­
wano im ulgowych biletów 
miesięcznych. Przejazd po­
ciągiem podmiejskim kosz­
tował 30 groszy, a między­
miastowym (Wilno — Kró- 
lewszczyzna, Wilno —■ Tur- 
mont) — 40 groszy. W  tam­
tych czasach, przy braku 
pieniędzy, było to kosztow­
ne. Do kina lub po sprawun­
ki wielu chodziło pieszo 7

żdżał do Wilna mniej więcej Gdy przypomnę to sobie, to
przed 20 laty, o czym pisał aż ciarki biegną po plecach.
„Cz. Sz.". Bardzo gościnnie Wkrótce KKS zdobył po­
witało go środowisko nauko- wszechną sympatię. W  zi-
we Wilna. Kółko sportowe 1 mie zbierano się w pokoiku

ta. W ^ e  p o ^ .  cących, ^

Siadami naszych publikacji

się spóźniały, ludzie marzli (obecnie przy uL Olandu),
na peronie, nie było pocze- kolejowej szkoły rzemleślnl-
kalni. A  zimy były mroźne czej i studentów. Zarząd Ko-
1 śnieżne. Chodników było lonli pdszedł im
mało. Na wiosnę, gdy w mie- wyznaczając dziaHra
ście było Już zupełnie sucho,
W Kolonii było błoto. ~ 
stacji ludzie chodzili > 
loszach 1 pozostawiali je 
sklepie obok dworca. Ulica

dion", zezwolił ,____
Do dwa razy tygodniowa___
■H tąpnie prawie stale korzys­

tać z pokoju w budynku za- 
. . rządu na rogu uL Wódnef I | _ _

łącząca Górną 1 Dolną Kolo- Kłosowej. Funduszów nikt gista uczestniczył
nię była wtedy wybrukowa- nam n*“ J— ■ — - -
na, był chodnik, schody dre- g rosze ,________ _____
wniane. Dalej prawie nie by- wieczory amatorskie w celu
ło chodników. zebrania pieniędzy

KKS. Ustawiono słupy do Uczniowie klas starszych 
siatkówki na boisku, urzą- studenci pomagali młodszym 
dzono turniej, uczniowie rozwiązywać trudne zadania 

rękę szkoły technicznej wykonali z algebry i fizyki, niekiedy
„sta* kule o wadze 5 17 kg. Wz- urządzano wieczory literac-

poćzątkowo niesiono kosz do koszyków- kie z dyskusją, kupowano 1
"  ki. Z zapałem pracowano na zbierano książki, urządzano

„stadionie". Wśród młodzie- często zabawy. W  całej Ko-
ży byli dobrzy sportowcy: lonli były tylko dwa patefo-
Z. Hopen — znany plngpon- ny, innej muzyki nie było. W
gista uczestniczył w repre- jednym patefonie pękła sprę-

dawał. Zbierano zentacjl Polski, Walenty żyna i działał on tylko przy
urządzano płatne Wasilewski, niezastąpiony ciągłym podkręcaniu ręką,

.prezes" kółku# doskonały jak harmonia. Urządzano

Mieszkańcy Kolonii żyli ze 
sobą w zgodzie. Przypomi­
nam zimę z 1930 na 1931.
Byłą ona wyjątkowo śnież­
na. Wtedy w Wilnie była 
straszna zawieja śnieżna.
Dwa razy
sąsiadów — tak śnieżyło, 
nie mogli wyjść z domów.
Raz też nas odkopywano.

Szczególnie zgodna była siatkówki.
»■?. ,£!cI“ ŷwy .Wa' * Prof. Jan Otrębskl, o któ-

narciarz, kilku wspaniałych
wentarz sportowy. Chór koszykarzy itd.
amatorski śpiewał popularne 
piosenki: „O mój rozmary­
nie", „Rozkwitały pąki bia­
łych róż", „Czerwony pas", 

, „ j .  bledaojmko „  npl-
odkopywallśmy “ u,bólowym". „Fltocy" 1
.................  In. Urządzano skecze. Zebra-

pieniądze na stół plngpp-

redakcjaml i członka­
mi zarządu tradycyjne wigilie 
z łamaniem się opłatkiem, 
składano podarunki, najczę­
ściej o charakterze humory­
stycznym. W  ciągu wszyst- 

Ko-

lentego Wasilewskiego
ganizowano amatorski klub wid owi cz, podarował siatkę

Latem kąpano się w Wi- 
lence. Wtedy woda była w 
niej czysta, nie tak jak teraz.
Była plaża w Tupaciszkach
za stacją kolejową, llumnie kich lat spędzonych I
się chodziło na „francuski lonli nie pamiętam ani Jed-
młyn", gdzie można było do- nego przypadku chullgańst-

-  . -iii-—  brze popływać. Stało się tra- wa. Nasze wieczory stały się
ngowy l rakietki oraz siatkę, dycją entuzjastów inauguro- tak popularne, że często z

dy»ki oszczep, piłkę do wać sezon pływacki 1 maja. miasta przychodzili do nas
Woda była bardzo zimna, krewni i znajomi. Było we-
ale wzajemnie się zachęcano soło. Pamiętam, jak przyje-
1 nie ustępowano. Pewnego chał do nas obecnie bardzo
razu podczas spóźnionej znany choreograf polski Ka-
wiosny kąpaliśmy się w de- miński, wtedy jeszcze 16—17-
szczu z mokrym śniegiem, letni chłopak. W  latach po-

rym pisał w gazecie A. Da-

wojennych przyjeżdżał on 
do Wilna, wykonywał nu­
mery baletowe w operze 
Moniuszki „Halka". Opera ta 
była w (repertuarze naszego 
teatru. Kamiński był ucz* 
niem znanej przed rewoluc­
ją baletnlcy Muraszowej, 
która założyła prywatne nie­
wielkie studio baletowe w 
Wilnie.

Wśród członków KKS byli 
Polacy, Białorusini, Rosjanie 
i widocznie Litwini, sądząc 
z nazwisk 7— 'iGIeriotas, Tu- 
mas. Ani razu nikt nie wspo­
mniał 1 nie myślał o przy­
należności narodowej, nic 
nas nie dzieliło. Wszyscy by­
li równi, chociaż była oczy­
wiście różnica w wykształ­
ceniu, statusie społecznym. 
Po prostu taka kwestia nie 
istniała.

Z tęsknotą myślę teraz o 
tamtych czasach. Nikt nie 
mówił o przyjaźni narodów,

. o solidarności międzynaro­
dowej itd. Wszystko to było 
samo przez się zrozumiałe. 
Wielu spośród kolegów o- 
wyćh czasów zginęło w wal­
ce z hitlerowcami, w obo­
zach.

Nie wiem, czy Jest teraz 
w Pawilnysie amatorski klub 
sportowy. Chyba nie. A  prze-1 
cież teraz ludzie są bez po­
równania bogatsi. Klubom 
sportowym pomaga państwo- 
Dawniej piłeczka pingpongo­
wa kosztowała 30 groszy.

Używało się rakietek ping­
pongowych własnego wyro- ■ 
bu, nie starczało pieniędzy - 
na zakup prawdziwych.

W  korespondencji dla „Cz. * 
Sz.“ A. Dawidowi cza z War­
szawy wspomina się o pisarzu 
i reżysęrze Tadeuszu Kon- «  
wicklm, którego życie zwią- * 
zane jest z Kolonią. Chciał- ■ 
bym dodać, że w Kolonii 
mieszkał przy uL Wędrow- **■ 
nej u swoich krewnych tak- * 
że Jakub Kołas, klasyk lite- ‘ 
ratury białoruskiej. Po woj- m 
nie zamierzano urządzić w . 
tym domu muzeum, ale póki ■ 
się zbierano — grzyb zjadł 
stary drewniany dom i trze- » 
ba go było zburzyć.

Nie chcę, aby czytelnicy 
pomyśleli, że w tych lirycz- « 
nych wspomnieniach ideali­
zuję lata młodości. Ale nap­
rawdę entuzjazm sportowy 
młodzieży był wtedy batdzo ' 
silny, ciężkie warunki orga- . 
nizacji oddziału sportowego ‘ 
nie dzieliły, lecz łączyły. W  
dyskusji w naszym klubie 
KKS na temat „Sport a ręko- . 
rdomanla" dla wszystkich 1 
było zrozumiałe że sport to > 
zdrowie, a rekordy zdoby- -' 
wane za wszelką cenę są dla 
zdrowia zgubne. A co się ; 
dzieje teraz? Dba się tylko . 
b rekord Prestiż ponad , 
wszystko.

Ale tu Już inny temat
Oleg BOGDANOWICZ
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LEKCJE POLSKIEGO I LITEWSKIEGO

f r

litewski — ję- 
n państwo-1

I lotem błyskawicy obiegła re­
publikę 1 ozwała się „plo-1 _   _
runami" wirdd mieszkańców 'drugich, 1 wśród trzecich

na) nie-Litwlnl, stąd, by się nzyła okazja — to kupiłem 
bez tłumaczy obejść, mówio- słownik litewsko • rosyjski 
no po rosyjsku. (gdyż litewsko - poteklęgo

Starsi natomiast pogodzi w- mimo tylokrotnych zapowie­
my się z losem życzyli tylko dzl jakoś na horyzoncie nie 
•obie 1 innym, aby, gdy do widać), z sąsiadami Jonasem 
szpitala trafią, byli leczeni, 1 Domlcele „po ichnemu" ga- 
a nie dobijani nachalnie po- dam, częściej słucham radia, 
wtarzającym się pytaniem lu- oglądam telewizją republlkań- 
dzi w białych kitlach: jak to ską 1... 
tak — na Litwie tyjesz, a po ...próbuję zrozumieć Litwi- 
n.rr»mn nie umiesz; aby nów, ich niepokoje o jutro 
nikt im nie urządzał egzaml- własnego języka. Są one ura­
nu z litewskiego przed odej- sadnlone, choć być może aż 
ściem na tamten świat. taakie bicie na alarm jest

I wśród jednych, I wśród g i gmógłbym też mleć do „desek
innych narodowości. „Grzmię- czoy odsetek .tanowffl mol raCiolto", jakte n g g  by< 

S  miyWkta “  co rodacy -  PoUcy. 
zajmowali w y l*e  stołki i utwtal tymczasem powie- 
daplejat. miodny, a po lite- dzraw^y ..a-. ate ™ i*aJV być pomocne, 

części. Bo cóż z tego, że ję­
zyk litewski bez skazy spo- 

aktach i szufladach

wsku umieli niewiele więcej mówili „c“, „d“ i „n". Inńy- 
nlż bum-bum. mi słowy, nastąpił ciąg dal-

Młodsl wiekiem pojąwszy, szy (Już w konkretach) realh |  ^ ___  I  T.............
że to wcale nie przelewki, *®cji ustawy o języku Ute- bez rusycyzmu przemó-
zaczęli gorączkowo sięgać po wskim Jako języku państwo- wj w m-jędowych uchwałach,
słowniki, po podręczniki, wym. Nie bez ptzegięcia^^
wylewając żale, że w szko- pały, czego potwierdzeniem
le, kiedy była doskonała o- niech będzie chociażby Usta
kazja dowiedzieć się, co to posad (wliczająca magazy- 
„ponas", machali na to rę- nlera w spichrzu
ką bo „od litewskiego do wym), gdde byłaby wymaga-

Jeśli zaczynałbym od cze­
goś — to z pewnością od 
wzmożenia nauczania języka 

kołchozó- Donelaitisa w szkołach 1 nie

francuskiego tak daleko jak 
od Ziemi do Słońca". Inni 
biadolili natomiast, że — o. _ 
szęm — chcieli znać język 
kraju, w którym mieszkają, 
ale nauczyciel (co zresztą nad

polsko- lub rosyjskojęzycz- 
nych w pierwsze! kolejnoś­
ci, żeby się we władzy wy­
żyć, tylko tam, gdzie litew­
ski jest synonimem mowy 
dziadów 1 pradziadów.

 i  konieczna znajomość Ute-
Pwsklego. Z inicjatywy kilku 

organizacji 1 Instytucji rok 
I bieżący został ogłoszony ro* 
f klem języka litewskiego. ■ ■ ■ ■  

P IB H B S H IIR P IS PB B R P iS  Dla mnie, Madeja, te prawda, ostatnio Litwini, ma 
-I wileńszczyźnie 'tok często wszystkie posunięcia nie by się, złapali shiszny wątek, 

się zdarza) przytrafił się ta- ły zaskoczeniem. Stąd przy- wprowadzając kąciki popraw­
ki, że w jednej osobie u- Jąłem je raczej na spokojnie, nego litewskiego w  prasie, 
czył 1 gimnastyki, i niemlec- bez dreszczyku ciągnącego radiu i telewizji. Innymi sto- 
kiego, i litewskiego, lekcje karkiem. „Po państwowemu" wy, miast uczyć kogoś swe- 
tego ostatniego traktując ja- siako - teko mówię, „karle- go, sami się uczą. 
koś po macoszemu. Po szko- rę" mam raczej za niż przed Jest zatem rok bieżący ro­
le trafiU do załóg, gdzie wię- sobą, na wysokie trony nie klem języka Utewadego. Dla 
kszość (co zresztą na Wileń- pretenduję. Więc: nerwy na chcących tego 1 okoniem 
szczyżnle tak często się zda- nic. Owszem, jak się nada- stających. Osobiście bym

wolał, aby wśród moich ro­
daków tych drugich nie by­
ły całe łarwice. Nie zamie­
rzam tu agitować, żebyśmy 
jak jeden mąż do doskonało­
ści poznali mowę sąsiadów, 
bo to wymaga zachodu, ale J opanować Ją' na tyle, aby się 
porozumieć — toż to żadne 
męki Tantale. Słowo po sło­
wie Bez forsowania. W  myśl 
uisady: dla chcącego — nic 
trudnego Tym bardziej, że 
osobiście nie znam Jakoś 
człowieka, który padłby z 
nóg pod brzemieniem znajo­
mości jakiegokolwiek Języ­
ka. Taka by była moja stra­
tegia na rok języka litews­
kiego

A  teraz z nieco innej, choć ! 
też Językowej „beczki". Zna* 
cznle bardziej mnie obcho­
dzącej, bo polskiej.

Jeśli Litwini okrzyknęli rok 
bieżący rokiem swego języ­
ka, to )— jakem Maciej '^-J 
chciałbym ogłosić dla roda­
ków na Wileńszczyźnie i rok 
bieżący, 1 przyszłe, przyszłe 
łata latami „polszczyzny -  oj­
czyzny". W  trosce bez resz­
ty o jej stan pogrążony. Bo 
ile się dzieje w naszej mo­
wie i w naszym pisaniu. W  
tym nrtatnlm — jeśli Wie- 
izyć księdzowi Waclo waflowi 
Aliulisowi — tak tragicznie, 
że z 8 Polaków, którzy pró­
bowali w roku ubiegłym do­
stać się do seminarium du­
chownego, nie ZOstał przy­
jęty żaden, gdyż byU słabo 
przygotowani, a po polsku 
„Bóg" pisali (o Boże, Bożel) 
jak... „buk". Myślałem, że 
na te słowa w radiu usłysza­
ne brew mnie zaleje. Ze

S S i T ^ K A R T Y  R D S T E M AWileńskie 
we

W praktyce muzeów nieraz 
przedmioty na pozór zupełnie 
zwykłe, pospolite przy bliższym 
Ich poznaniu okazują się nie­
zwykle atrakcyjne, zwłaszcza 
wtedy, kiedy swoje istnienie za­
wdzięczają znanym osobistoś­
ciom. Tak właśnie jest z talią 
kart do gry, która w ekspozycji 
Lwowskiego Muzeum Historycz­
nego wraz z Innymi eksponatami 
odzwierciedla życie towarzyskie 
dawnych epok.

Pasja do gry w karty była 
niegdyś prawdziwą plagą1 fpote- 
czeństw wielu państw Europy. 
Jakież to dramaty rozgrywały 
się w słynnych domach gry— 
Władze walczyły z'grami hazar­
dowymi długo i— bezskutecznie, 
pobierany bowiem podatek ód 
producentów kart nieraz stano­
wił poważną pozycję dochodu w 
budżecie państwa. Na przykład 
we Francji w łatach siedemdzie­
siątych XIX w. dochód z kart 
wynosił do 2£ miliona franków.

Są to jednak raczej już zna­
na historie. Natomiast mało kto 
wie, że w dziejach kart są i  in­
ne, bardzo interesujące stronice. 
Gra w karty jest prawdopodo­
bnie naśladowaniem gry w sza­
chy i pochodzi oczywiśde ze 
Wschodu. W  Europie karty po­
jawiły się w kpńcu XIV wieku. 
W XV wieku we Francji ustalo­
ny został ten typ kart, który za­
chował się do dziś. Uważa się, 
że kolory oznaczały kiedyś przed­
mioty rycerskiego oporządzenia: 
piki to kopie, czerwień — tar­

cze. karo — herby albo chorą­
gwie.

Nie zawsze karty były tylko 
grą rozrywkową. W. dawnych 
wiekach wykorzystywano je 
niejednokrotnie jako pomocą po­
glądowe w nauczaniu; były kar­
ty historyczno - chronologiczne, 
geograficzne. W Anglii też ko­
rzystano z nich w celu satyry po­
litycznej. Znakomity malarz fra­
ncuski Davfał narysował swego 
czasu na zamówienie rewolucyj­
nego rządu republiki nowe kar­
ty,' na których królowie przed­
stawiali postacie bogów wojny, 
pokoju, handlu, sztuki, natomiast 
damy reprezentowały wolność 
druku, sumienia, oraz Innych 
swobód demokratycznych.

Najwcześniejsze karty byty 
malowane ręcznie, później zaś 
odbijano je z drzeworytów, w 
wieku XIX korzystano już z te­
chniki litografii.

Karty należące do Lwowskiego 
Muzeum Historycznego, o któ­
rych jest tu mowa, są pochodze­
nia wileńskiego 1 związane są 
z Imieniem znanego malarza pol­
skiego Jana Rustema, który miał 
niemałe zasługi w uświetnieniu 
akoły malarskiej w Wilnie. U- 
rodził się Jak wiadomo Jan Ru- 
stem w Konstantynopolu w 1762 
roku, z pochodzenia był Ormia­
ninem. W dziesiątym roku żyda 
zaopiekował się nim książę A. 
Czartoryski. Malarstwa uczył się 
Rustem w Warszawie w szko­
le Norblina, później w pracow­
ni Bacdarellego. Od 1798 roku

osiadł w Wilnie, gdzie mieszkał 
do końca swego żyda, czyli do 
1835 raku. Z początku był adjun- 
ktem katedry malarstwa na U- 
niwersytede Wileńskim, później 
profesorem tej uczelni. Pragnę 
zwródć uwagę na wielką siłę 
przyciągania kultury polskiej, bo 
oto Rustem, ormiańskie dziecko 
wykształcone w Polsce, przeka­
zuje swą wiedzę innym, również 
nie tylko Polakom. Wśród jego 
uczniów wprawodopodobnie zna­
lazł się utalentowany malarz o- 
raz wybitny poeta-ukraiński Ta­
ras Szewczenko.

Jan Rustem tworzył 'głównie 
portrety, celował w malarstwie 
historycznym, lubił krajobrazy 1 
miniatury. W podeszłym jiiż 
wieku — prawdopodobnie dla 
zabawy rysował karty do gry. 
Właśnie taka talia oznaczona mo­
nogramem malarza znajduje się 
w naszym muzeum. Karty Ruste­
ma mają tradycyjną paletę barw, 
tylko rysunki na nich są nietra- 
dycyjne. Podziwiać należy wy­
obraźnię i dowcip artysty, który 
uwiecznił na swych kartach 
zwykłych przechodniów z ulicy, 
klientów fryzjera, sceny z mi­
tów starożytnych, traktowane w 
sobie tylko właściwy sposób. 
Na jednej z kart przedstawił 
Rustem siebie, owiniętego w fu­
tro, z krymką na głowie, które 
to nakrycie głowy podkreśla je­
go wschodnie pochodzenie

Krytycy zarzucali Rustemowi 
„marnowanie talentu na podob­
ne Igraszki"..1 chód aż sam ma­

larz również nie przywiązywał 
do tego zajęda większej wagi, 
co widać z tytułu Jakim obda­
rzył tę talię „Karty bazgrane 
przez Jana Rustema” , to jednak 
ten rodzaj twórczości arty­
sty pozwala nam odkryć jesz 
cze Jedną dziedzinę jego talen­
tu, a jednocześnie poszerzyć 
swój światopogląd na temat ży­
da dawnych pokoleń.

Sztycharz wileński, Bogumił 
Kiss ling grawerował karty Rus­
tema, które potem w ilości 80, 
zostały wydane w Wilnie. Talia 
znajdująca się w Lwowskim Mu­
zeum Historycznym nie jest ko­
mpletna! Uczy tylko 41 kartę. W 
takiej ilości muzeum otrzymało 
ją z archiwum miejskiegp na 
początku lat trzyoziestycn. 
Wcześniejsza historia tego eks­
ponatu niestety nie jest znana. 
Nie wykluczone, że karty zo­
stały przewiezione do Lwowa 
XIX w. pracz kogoś, kto mógł 
znać malarza osobiście. Przema­
wia za tym fakt, że talia jest 
tylko częśdowo litografowana, 
częściowo zaś malowana ręcz­
nie, co zresztą dziś zwiększa je­
szcze bardziej jej wartość.

ByUbyśmy bardzo wdzięczni, 
za jakiekolwiek wiadomości uzu­
pełniające ten temat od osób łub 
muzeów posiadających podobne 
karty.

Olga PIERIEŁYGNA, 
główny kustosz 

Lwowskiego Muzeum 
Historycznego, członek 

Zarządu Głównego 
Towarzystwa Kultury 
Polskiej we Lwowie 

O. Karpinczuk

Mężczyźni na ulicy (3 kler)

Osoby duchowne (10 karo) Karty bazgrane przez Jana Rustema (2 karo)

wstydu 1 złości. Jeśli ksiądz 
AUulls przesadził — niech to 
ma na sumieniu, ale Jeśli 
nie... To wtedy niech nasze 
sumienie dęba stanie 
. Wiem, że piszę o spra­
wach bolących. Być może 
zbyt prosto, w łeb, bez owi­
jania ich w cacycacy baweł­
nę. Piszę, bo od lat nie daje 
mi spokoju ta nasza wspól­
na obojętność wobec tego 
co najświętsze — własnego 
Języka.

Jak to jest: potrafimy tłu­
mami przyjść do Domu Pra­
sy na „Krzyżaków", łzę z o- 
ka wcale nie ukradkiem 
ścieramy podczas koncertu 
pleśni patriotycznej w  wyko­
naniu Kapeli Wileńskiej, 
działamy nie licząc się z wła­
snym czasem w  ZPL, a po 
polsku wysławiamy się tale, 
iż uszy nieraz więdną od słu­
chania, a nasi „przyjaciele" 
nem wciąż i wciąż uderają 
nosa twierdzeniem, że mó­
wimy „po prostemu'' i dzie­
ci do szkół rosyjskich odda­
jemy.

Zdaję sprawę, że w tym 
miejscu, co gwałtowniejsi 
skoczą mi do oczu z uspra­
wiedliwieniami 1 męczeńskim 
spojrzeniem: byliśmy gnębie­
ni, nie mieliśmy warunków 
i tak cud, że przetrwaliśmy. 
Spokojnie, panowie, spokoj­
nie. Ciężko nam było, nie ne­
guję, ale czyż nie dężko jest 
uświadamiać, po latach, jak 
to sami sobie nieraz polską 
gałąź podcinaliśmy.

Dużo się mówi ostatnio, 
aby na Wileńszczyźnie fun­
kcjonowała dwujęzyczność. 
Po stokroć słusznie, chociaż... 
grosza wart będzie napis na 
szyldzie przed wjazdem do 
wsi w polszczyżnie, jeśli tam 
mieszkający będą mówili tak, 
że Mickiewicz, jakby zmar­
twychwstał i  zawitał, niewie­
le by zrozumiał z tej „gwa- 
iy ". Bo jej daleko do nie­
gdysiejszej, tak rozległe sen­
tymenty rodzącej u rodaków 
w  Polsce poprzez swój za­

śpiew i melodyjność. Dziś u 
starszych się jeno ostała, na­
gminnie przypomina nato­
miast rosyjsko - białorusko - 
litewsko - polską kapustę z 
grochem. Którą się wzajem 
bezwystydnie częstujemy.

Co. gorsza, godzimy się z 
naszym byle jakim stosun­
kiem do tego o czym Rej 
tak trafnie powiedział, a ru­
mieniec wstydu przy tym nie 
okrasza twarzy. C&y może wy­
daje się nam, że powtórki z 
polskiego nie mają racji by­
tu, bo znamy wszystko? Py­
tam, gdyż znów mam kłopo­
ty z odpowiedzią sobie 1 in­
nym na pytanie: jak to się 
stało, że kiedy dyrektor 
Centralnego Lektorium „Wie­
dza" Stanisław Korczyński 
wykorzystując u nas pobyt 
znakomitego językoznawcy z 
Polski Pani Alicji Nagórko 
zdecydował prowadzić od 
września ubiegłego roku w 
okazałym budynku na Wi­
leńskiej kurs polskiego, mu­
siał go o dwa miesiące opóź­
nić, gdyż grupa się zbierała 
jak czajki za morze. Ostate­
cznie zgłosiły się 23 osoby. 
Żeby ironiczniej było, kilku 
na domiar nie Jest tam. La­
chami.

Jakżebym się ucieszył 
wieść o tym, że Już w roku 
1990, zaniechawszy jałowych 
nieraz dyskusji politycznych, 
a wziąwszy nareszcie na 
swój sztandar hasła pracy u 
podstaw, jedną wielką klasą 
Wlleńszczyzną zwaną przy­
stępujemy do lekcji polskie­
go. Rozliczonej na całe lata 
1 na to, że w roli nauczycie­
li wystąpią społecznie polo­
niści, nasza skromna liczeb­
nie Inteligencja, koła ZPL 
miastach i w  terenie. Każdy 
w miarę swych sił, możliwo­
ści, zdolności, choć z upo­
rem i wysiłkiem. Niech wszę­
dzie tam, gdzie się myśli, też 
się mówi po polsku. Coraz 
poprawniej. Barwniej. Wie- 
logłośniej.

Wasz MACIEJ

V  Prezydiom Rady Najwyższej Litewskiej SRR
Za wieloletnią owocna pracę 

oraz czynny udział w żydu spo­
łecznym Prezydium Rady Naj­
wyższej Litewskiej SRR Dyplo­
mem Honorowym wyróżniło: 

Potejunasa Kazysa — kierow- 
rflłća działu Litewskiego Komite­
tu Republikańskiego Związku

Zawodowego Pracowników Prze­
mysłu Leśnego, Papierniczego 
Obróbki Drewna;

Tubołec Swietłanę — przewod­
niczącą komitetu związkowego 
Wileńskiego Zakładu Wyrobów 
'Włóknistych.

(HLTA)

INCYDENT W KOLONII
Sądzę, że się nie omylę, twier­

dząc, że Incydent, jaki się zda­
rzył 17 stycznia w Wileńskiej 
Kolonii Surowego Reżimu, zbul­
wersował całą republikę. O sko­
mentowanie go poprosiłem za­
stępcę ministra spitw wewnętrz­
nych Litewskiej SRR Aleksandra 
ONEIMOWA.

17 stycznia około godz. 10 ra­
no trzej więźniowie S. Treinys, 
E. Puczku* I G. MaUukow dro­
gą oszustwa przedostali się do 
pomieszczenia Centrum oblicze­
niowego na zapleczu produkcyj­
nym 1 w charakterze zakładni­
ków, uwięzUl trzy Jego pracow­
nice.

Zażądali samochodu, broni, pie­
niędzy oraz bezkolizyjnego wy­
jazdu, w przeciwnym razie gro­
zili rozprawą z kobietami przy 
pomocy ostrych przedmiotów że­
laznych własnego wyrobu.

Administracja kolonii usiło­

wała początkowo przemówić 
więźniom do rozsądku, jednak­
że rokowania nie przyniosły po­
żądanego wyniku. Wobec tego 
opracowano operację ujęda, któ­
ra, ku naszej satysfakcji, prze­
prowadzona została fachowo ^  
ani kobiety, ani nnśj ludzie nie 
zostali poszkodowani Natomiast 
„bohaterowie" zostali umieszcze­
ni z powrotem w celach.

Nie ulega wątpliwości, że ry­
zyko było wielkie. Jeśli się u- 
względni, że podobny incydent 
w republice miał miejsce po raz 
pierwszy. Jak na razie, nie mo­
gę powiedzieć konkretnie, w ja­
ki sposób, ale nie ulega wątpli­
wości, że najaktywniejsi uczest­
nicy operacji zostaną wyróżnię- 
nL Z drugiej zaś strony, brutal­
na akcja więźniów również nie 
ujdzie im płazem — wszczęto 
sprawę kamą.

• Modest SZEJNBERG

SPORT
Dwa zwycięstwa wileńskiej 

iSjatyby* nad tbiliskim „Dyna- 
jk)‘* w ostatnim dwumeczu mi­
strzostw kraju wstrzyknęły pew­
ne nadzieje w kibiców naszej 
republiki, że ich pupile być mo­
że potrafią udec jakoś ze stre­
fy zagrożonej spadkiem.

„Statyba” plasuje się nadal na 
ostatnim miejscu, mając w do­
robku 4 zwycięstwa po 26 me­
czach. Zajmujący przedostatnią 
pozycję doniecki „Szach tior*
ma zwycięstw 7, ale po 22 po­
jedynkach. Warto dodać, że 
zespół z Doniecka nie wystąpił 
w spotkaniach z WKS Ałma Ata 
1 1 1  12 stycznia, gdyż zostały 
one przełożone na późniejsza 
terminy.

Skoro Już mowa o przenosze­
niu spotkań, to wypada też po­
informować, że najbliższe spo­
tkania wileńskiego „KiblrkszU- 
su” z CSKA, Jakie miały się 
odbyć w Wilnie w dniach 20 I 
21 stycznia, nie będą grane, gdyż 
przenosi się je na 22—23 marca. 
W ten sposób najbliższa spo­
tkania wilnlankl rozegrają 24 i 
25 stycznia na własnym parkle- 
■'etz kijowskim „Dynamo”, 
i—1 Dziś ,1 jutro natomiast kowień­
ski i„Zalgirls* w spotkaniach o 
mistrzostwo kraju na własnym 
boisku ’ zmierzy się z VEF-em. 

,23—24 stycznia z VHF-em w ro­
ili gospodarza wystąpi wileńska 
„Statyba".

Po tym, kiedy z czynnego 
uprawiania sportu wycofał i się 
dwukrotny mistrz olimpijski z 
Seulu G. Umaras, atutami zasłu­
żonego trenera ZSRR N. Dum- 
bauskasa zostali A. Kasputis, 
R. Lupelkis, M. Umaras.

I podopieczni — trzeba przy­
znać — nie zawodzą swego wy­
chowawcy. A. Kasputis został 
srebemym medalistą mistrzostw 
kraju w wyścigu indywidualnym 
na 4.000 m ha dochodzenie 
Przedwczoraj .w finale uległ i 
A. Gończenkowowi z Ukrainy.

Wczoraj w wyśdgu na 4.000 
na dochodzenie rywalizowały 
drużyny.

13 etap Pucharu Świata „fru­
wający narciarze* wyznaczyli na 
znanej w całej Polsce i na śwle-| 
de Dużej Krokwi Im. S. Maru­
sarza w Zakopanem. Była szczę­
śliwa ona dla reprezentanta NRD 
J. Welssfloga, który skoczył 
104,5 i 106 m I wywalczył pier­
wsze miejsce.

Po tych zawodach w klasyfi­
kacji Pucharu Świata prowadzi 
Austriak E Vettorl — 163 pkt, 
przed D. Thomą (RFN) — 133 
pkt i J. Welssflogiem (NRD) - 
121 pkt.

lal. wL 1 TASS

W i l n o  —  B e r l i n
Niespełna przed rokiem z Lot- godzinie 19,15 wvW« 

lska Wileńskiego dokonano  __ •_ ____Ł  _  I
pierwszego rejsu międzynarodo­
wego do Berlina. Słały się one 
popularne l cieszą się frekwen­
cją wśród pasażerów.

Od dnia dzisiejszego będzie 
się odbywać drugi, piątkowy 
rejs do tego miasta, gdyż Ilość 
chętnych Jest duża. A więc dziś 
samolot wystartuje do Berlina o 
godzinie 1&45. Będzie tam o 
18.15 (czasu berlińskiego). O

sod*. 22J0~ H  
lądowania w stolicy 
środowe do stolicy 
ły niezmienne. To
dżinie 1425, |

Redaktor 
Zbigniew BALCEWij,

TELEWIZJA
PIĄTEK, 19 STYCZNIA 

PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
8.00 — Program Intorm, 8.25 

— Audytorium. 9.00 — Kres­
kówki. 9.20 — Pół godziny na 
przyrodzie. 9.50 — Sztalugi. 
10.33 — Film łab. „Pale •erce".

fsHr- nowS - roM
ZSRR w koszykówce ~

branocka. 21.00 — Panorama. 21.35 — Litwa n* fiwlecle. 22.05 
— _ Film fab. .jaguar-1936*: 
23.00 — Wiadomości. 23.15 — 
Film rab. „Serenada kslężyco-

Mletrzoetwa

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
5:30 — 130 mlnuL 7.35 — 

Premiera TV rilmu fab. „Dubro- 
wąkT. Ode. 4. 8.40 — Koncert. 
810 — Filmy dok. 9.40 — Do 
lat 16 1 więcej* 10.25 — Insty­
tut Człowieka. 11.30 — Czas.
TV ełutba wiadomości. 14.30 — 
Film dok. 15.10 — Melodie lu­dowe, 15.25 — „Plac Rewolucji, 
dom nr 2*. 16.10 — „Wesołe
•tarty*. 18155 — „Cala władza 
—• Radom*. 17.25 — Golage. 
(Reklama, ogtoszanlo, Informa­
cja). 17.30 — Czas. TV ełutba 
wiadomości. 18.00 — TV film 
16 55 PronT TV***im*>0?ał!’ 
..Dubrowekl'. Ode. 4. 20.00 —
Cza*. TY służba wiadomości. 
20130 — To było— było. 21.55
— Program „Spojrzenie*. 22.45
— TV służba wiadomości. 23.00
— S. Rachmaninow. 23.25 — 
Spiker. 23.30 — Film

Kalendarium
*  !•« i  91ł9*° r- *<ortca roku

(2&ft3i5r*h,‘ I g i
G^^lS^ lne^^S  S , 

qedi M mŁf0'

temperatura 1 - i  
W clątju nasttpnydM- '

zyk angielski. 9.35, 10.35 —
Geografia, dla kil 6. 10.05 —
Film dok. w Jęz. angi 11.05 — 
Film fab. „Kolor granatu**. 12.40 
— Film-koncert. 13.00 — TY
film fab. „Moneta*. 16.00 — 
„Dziennik eachallńakl". Cześć 2. 
16,55 — Kreskówka „Biuro zna­
lezionych rzeczy". Ode. f

ZSRR w koszykówce 
„Zalglrta* -  vef. 1 9 )TwórczoSć ludowe. IBM 
domoAcl. 16.55 — NofiH l 
(w jęz. roe.). 1BJq X  r' 
noworoczny „Tylko tok&SS 
— Dobranocka. 21.00
ma. 2E35 -  TY ' _____
„Urodziliśmy sl« LlhSgP
22.40 — Program a£3|
23 10 — WladomoScl. 
FUm̂ fab. ..Szcẑ Slhrafo "

I OGOLNOZWIĄZriM 
6.30 — 120 miimj 

„Mama, tata 1 Ja*1. & 
demla domowa. 8.3! 
roku*. Styczeń. 9.351

..Słodkie jest
brzmienie*. 11 

. —. publlc)

ca*. 15.55 — KreSkdwjflj
— YIH MiędzynarodOTFjŁ™, wal TY Programów TwfaJ 
Ludowej „Tęcza.*. 17JJOT5S® 
norama mlędzynarodom^L^_
-  O -8wl2 f“w p|§|
Frid*. 20.00 — Czae. TY 
wledomoAcI. 20.30 |
• eterze**. 23.35 — Spjgfira, on 1
-030 — Dziennik. 0.81leoltop-eho\

„Dynamo (Moskwa). Podczas 
przerwy o 19.50 — Dobrano­
cka. 20.15 — Kreskówka dla
dorosłych. 20.30 — ■*— •

PROGRAM LENINGRADZKI 
. 19.15 — FakL 19.35 -  Wielki 
feetlwal. 19.45 — Sport.20.0Q — 
Czas. 20JO — FAt. 600 Mkund.

^  nowego?**. 20.55 ^

I OGOLNOZWIĄZKOWy

„Lekcle feaUwa 
rab. „Tarcza 1 mlecz*. Od 

Poetęp.
2.00 — Mbtrz^SB

13.30 — Vldeokanał \.W _  
— Rosja Radziecka*. is £  
Na Ostrożence, w 
komnatach. 17.05 1
17.30 — Czas. TY

. mo4ci. i&oo — 1U_,
| malarzach*. A. GharfBaĘjJI

1 fab. „Przemówcie słów- — Pod znakiem „Pi*. Ód

niej w piłce nożnej, o memoriał 
W. Granatklna. ZSRR-1 — RFN.

TELEWIZJA POLSKA

I 10.15 — DT H wiwomoa 
Jl-25 — ,;Carscy kadeci* (3) l_— 

--'lal muzyczno-kostlumbwy procL 
ZSRR. 1TJ0 -  Program dnu 1 
Telegazata. 17.25 — Dla młodych 
widzów: „Ramblt* — teletur­
niej. 17.50 — Dla, dzieci: Okien­
ko Pankracego. 18 JO — Tele- 
rxnrasa. 1830 — „Raport* —
publicystyka międzynarodowa. 
18.55 — „Ostatni powstaniec* — 
ulm dok. 19.25 — Rzeczpospo­
lita samorządna. 19.45 — Wee­
kend w Jedynce. 20.00 — Do-
Ibranoo. 20.10 — „Teraz" _
ygodnlk gospodarczy. 20.30 —Ol AK _ bnu>l*

19JW — Dobranocka. 
Pod znakiem „Pi- cm  
31.45 — Puchar Świata- 

ilpejeldm.

PROGRAM LENINGRAB̂  
14-25 — .Jhtelm i 

pętach-. 14J5 — TY^j^Hj

M festiwal. 19.45 - 
Ogłoszenia. 20.00 —
— Fakt. 600 sekund. 2040 
nowego? 20.55 — TV

u v w w  gospoaarcz:
•Wiadomości. 21.06 — „szuam 
(1) — film historyczny prod. 
francuskiej. 22.25 — Sport.
22.35 — „Kontrapunkt* — pro­
gram publlcyatyczny. 23.05 — 
Artjrtd ^dla Rzeczypospolitej.

SOBOTA, 20 STYCZNIA 
PROGRAM REPUBLIKAŃSKI 
9.00 — Wiadomości. 9.1 5 ^ ?  I 
ogram dla dzieci. 10.15 —

- —. uczacjra etę 1055 —
Film dok. 11.10 — Bawlna się
‘ detektywa. 12.00 — Panora- 

tygodnla. (w Jęz. nos.). 12.30
— Sceny z baletu klasycznego.
’  15 — Spektakl UtewokleJ

„Kasa mara*. J. Dnice. 14.50 
Koncert 15.15 — Film fab. 
dzieci „OSmlornlce z drugie­

go piętra*. Ode. 1. 16.15 —
swtęto folklorystyczne w Cyr-

..Przemówcie 1

TELEWIZJA POLSKA

! ! młodzieży I  .. _ _ _ _ _  I 
nek* (11) — serial prod-jdB'1' 
stow-lateklej. 11.30 ol
wiadomości. 11.40 
północnych Chin* —
12̂ 0 — „Diamentowe » -  
— program muzyki klas}*
13.10 — JL Polaki Ir  
magazyn polonijny. ,— 
Koncert życzeń. 14.10 
mistrzów; Feliks Falc. 14X 
Telewizyjny Teatr Pmsg »

W związku ze zgonem 
wieloletniego nieetatowego 
korespondenta naszego dzien­
nika

Jurija MAK1NOWA 
wyrazy głębokiego współczu­
cia rodzinie Zmarłego tklada 
zespół „Czerwonego Sztandar

„Szklana góra* — prod. .. . 
17.45 — Rewizja nada^H 
Generał Augu«>£mtl IWB 
NIL 18.15 — TeleezpiaH . — Artyści dla RzecZ»OK
— rewia gwiazd.
tik' — magazyn Grażyn 
śnlak. 20.30 — O o l ^ k
— Z kamerę wSród swj1 
20.30 — 'Wiadomości. 31- 
„Szuani" film łfótormSfl 
francuskiej. 31'̂ 5 |
dla Rzeczypoapontai^^P 

1.05 — TelegazHSJ
gDwdJka

1.15 - Kiao
prod. USA.

REPUBLIKAŃSKI OŚRODEK PRACY
Do prac budowlanych 1 odbudowy w Am*nli potrzaM 

pracownicy ndrinfcu wykańczarzklego oraz oddziału 
cyj no-technicznego, czołowy energetyk, prawnik, wykon**  ̂
robót i mistrzowie, czołowi pracownicy słutb zaopaUB̂  
geodezji i przygotowania produkcji, a takie budowlani ^  
nycb specj'alnoścl: betoniarze, deśle, tynkarze, dekarze, &  
wacze, stolarza, blacharza 1 murarze. Zachowuje się 50 Es 
średniej pracy zarobkowej w miejscu zasadniczej pracy* 
miast diet 1 komornego, flJe nie więcej nil 200 nibll 
cznia I stosuje się współczynnik rejonowy 1,4. W sto«aP 
do pracowników delegowanych do wykonania robót pgf jgaj 
dowie 1 odbudowie obiektów, zachowuje się niepnerw 
stal pracy, ulgi i przywileje z poprzedniego miejsca § 3?!

Zwracać się do Gosstroju Litewskiej SRR pod adj^K 
Wilno, ul. Komunaru 4/9, teL 61-16-09.
(Zam. 4 a)   I*1

A D R E S  R E D A K C J I :  2 3 2 0 1 9  
m . W iln o , a l . K o sm o n a u tó w  60

TELEFONY: Redaktor —
odpowiedzialny — 42-79-49; ; 
■ 42-79-50; sekretariat — 42-71 Ilustracji — 42-90-81; organizacyjny oraz reklamowo-komercyj- 

ny ” , 42-77-72, .42-79-97; oqło(zart — 42-58-28; atyllicl — 42-72-92;
,40 ukoiali ł li „C2BBWONY SZTAMIE

300 numerów f<Kpacaoe iMMtan) 1
2 ,*rku* ? rd!?jfur' k̂t*  raaera IpC Kn J lB W Ł

VVllnlŁM Al ad B«Ak«a>c Ha ocw za i y
, «7218 ' K° ^ ° n*U“ W PoflaKtop 3. SAllMlflN*

i s 7 a « i t i ta is 141


